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Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców „Praga Północ" wpłaci­
ła do administracji „Robotnika" 
kwotę 250.000 zł. przeznaczoną 
na budowę Wspólnego Domu 
partii robotniczych.

- *
Miejskie Zakłady Komunika­

cyjne Gdańsk — Gdynia posta­
nowiły przeznaczyć całkowity do­
chód uzyskany w dniu 1-go ma­
ja  w czasie od godz. 6 do 8 oraz 
dochód z wyremontowanych ja­
ko dar pierwszomajowy pojaz­
dów — w dniach 1-go, 2-go i 
3-go maja na fundusz budowy 
Wspólnego Domu partii robotni­
czych.

*
Na ostatnim wspólnym zebraniu 

aktywu partii robotniczych w

Kwidzyniu, zebrano na fundusz 
budowy siedziby zjednoczonej 
partii kwotę 5.095 zł.

*
Nauczyciele, członkowie PPS 

i PPR, w Nysie postanowili na 
wspólnym zebraniu przeznaczyć 
na budowę Centralnego Domu 
zjednoczonej partii 1 procent od 
poborów za miesiąc maj.

*
Radni PPS i PPR Powiatowej 

Rady Narodowej w Jeleniej Gó­
rze ofiarowali 15.000 zł. na fun­
dusz budowy Wspólnego Domu.

*
Na pierwszomajowej akademii 

pracowników sądownictwa war­
szawskiego zebrano na budowę 
Wspólnego Domu 9 558 zł.

W alka 1848 roku  o Polskę i W olność 
wytyczyła d rogę Polski Ludow ej

Tow. C yrankiew icz  w  Katow icach

Oddziały arabskie z Syrii i Libanu 
przekroczyły granicę Palestyny

NOWY JORK (obsł. wŁ). Komisja Rozjemcza ONZ w Palesty­
nie stwierdza w telegramie wysłanym do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, że sytuacaj w Palestynie pogarsza się szybko i walki 

przybierają na sile.
Kom unikat oddziałów żydowskich 

H aganah stwierdza, że regularne od­
działy arabskie z Syrii i Libanu wkro 
czyły do Palestyny i otoczyły 3 osie­
dla żydowskie. K oncentracja wojsk 
arabskich na granicy Palestyny trwa.
Szereg ■osiedli żydowskich został za­
atakowany. A taki zostały odparte że 
stratam i ze strony żydowskiej.

Charakterystyczne jest zachowanie 
się rządu syryjskiego, który zakazał 
ogłaszania w  prasie wiadomości o 
ruchach wojsk syryjskich i sytuacji 
w  Palestynie.

Niemniej charakterystycznie brzmi 
„Komunikat naczelnego dowództwa 
arabskich oddziałów walczących w 
Palestynie" nadany ze stolicy Syrii 
Damaszku przez agencję France Pres 

który donosi, że oddziały arab-

magazyn am unicji w żydowskiej 
dzielnicy Jerozolimy. Kom unikat przy 
znaje również, że Żydzi wykonali na­
tarcie na dzielnicę Katamon, a in ter­
wencja wojsk brytyjskich uniemożli­
wiła przeciw natarcie arabskie. W re ­
jonie Safad — podaje kom unikat — 
wojska arabskie wycofały się po 
częściowym spaleniu kolonii żydow­
skiej H uir-ez-H uir.

Pogłoskom o przekroczeniu gran i­
cy palestyńskiej przez wojska egip­
skie zaprzeczył egipski m inister o- 
brony narodowej — jak  podaje agen 
cja Reutera.

Władze brytyjskie w Palestynie po 
dały do wiadomości, ża z Cypru i 
Malty zostały skierow ane do Pale-
tyny posiłki wojsk brytyjskich z 

skie bombardowały obóz wojskowy i ezo' ami i oddziałami komandosów.

Senator Taylor aresztow any  
za w ejście drzwiam i dla Murzynów
N JORK (PAP). Agencja Reutera 

donosi, że policja stanu Alabama are­
sztowała kandydata na wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych z ramienia par­
ti Wallace's, senatora Taylora za „na­
ruszenie przepisów porządkowych". 
Senator Taylor, wchodząc do sali, w

której odbywał się wiec młodzieży 
murzyńskiej w Birmingham skorzy­
sta! z wejścia przeznaczonego wyłącz­
nie dla Murzynów. Przepisy antymu- 
rzyńskie w stanie Alabama przewidują, 
że biali mogą korzystać tylko z wejść 
przeznaczonych dla białych.

Atmosfera odprężenia na posiedzeniu  
Światowej Federacji Z w. Zaw.

RZY? (obsł. w l.). Po posiedze- 
n r ;  :i:edzielnym prezydium  Swiato- 
v. j F ederacji Związków Zawodo- 
w;, a ekretarz generalny Louis 
S aillan t oświadczył przec’~tr icie- 
lorn p rasy : „N asze poglądy zbliża­
ją  się, dzisiejszy dzień cechow ała 
a tm o sfe ra  wielkiego odprężenia".

S ek re ta rz  generalny  w łoskiej 
konfederacji p racy  Di Victorio w y­
powiedział się w  tym  sam ym  du­
chu co S aillan t. [ Przewodniczący 
Św iatow ej F ederacji Zw. Zaw. De- 
askin, oświadczył: „N arady toczą się 
w  atmosferze przyjaznej.

N orw egia  ch ce  sama  
d ecyd ow ać o sobie

OSLO (SAP). Do Bergen przybyła 
amerykańska eskadra okrętów wojen- 
nj ch. Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Norwegii oznajmił, że odwiedziny te 
są „demonstracją gotowości USA do 
obrony Norwegii". Jeden z dzienników 
wychodzących w Oslo komentując ten 
epizod pisze: „Byłoby dobrze, gdyby
poseł amerykański raz nareszcie zro­
zumiał, gdzie się znajduje. Norwegia, 
to nie Kolumbia a Bergen nie jest Bo- 
gotą. My, w Norwegii, przywykliśmy 
decydować sami o sprawach dotyczą­
cych naszego życia i naszego kraju i 
mamy o wszystkim swoje własne zda­
nie. Odwiedziny okrętów wojennych • 
podkreśliła gazeta — to nie jest droga 
do pokoju i wolności".

W przem ów ieniu w ygłoszonym  na 
niedzielnym  posiedzeniu Louis Sail­
lan t podkreślił konieczność u trzy  
m an ia  jedności zw iązków  zaw odo­
wych i zbliżenia. '■ciągów.

r
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Przem ów ienie Prezydenta R. P. 
na polach bitinjj pod M iłosławiem

Obchód setnej rocznicy bitwy z Prusakami pod Miło­
sławiem zgromadził blisko 120 tysięczne rzesze chłopów 
i robotników z Wielkopolski. (Sprawozdanie z Miłosła­
wia podajemy na str. 2). Do tłumów zgromadzonych na 
połach Miłosławia wygłosił przemówienie Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut.
Prezydent Rzeczypospolitej mówił:

Zebraliśmy się tu  na ziemi Wiel-

W 400 na jw iększych  miastach polskich odby ły  się w przeddzień  
Święta  Pracy uroczyste  akademie. N a  akademii w K atow icach  p rze­
mówienie  wygłosił sekretarz generalny PPS tow. Cyrankiewicz.

(Foto  SA P )

Świat pracy żąda trw ałego pokofu
Echa manifestacji 1 m ajowych na zachodzie

Z opóźnieniem doszły nas wiado­
mości o potężnych manifestacjach lu­
du pracującego w całym niemal świę­
cie.

Ubcami Paryża od Place de la  Na­
tion do placu Bastylii przeciągnął po­
chód liczący około miliona ludzi. W 
środku pochodu masz-ero-wal; Polacy.

Z trybuny którą zdobił napis „Je­
dność pracujących zapewni światu po­
kój" — kierownicy Francuskiej Kon­
federacji Pracy przesłali pozdrowie­
nia robotnikom Moskwy, Warszawy, 
Pra£i i wszystkim 71 milionom robot­
ników zrzeszonym w Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, wal­
czącym o wolność, o prawa związko­
we i demokrację.

W Londynie odbyła 6‘ię jedna z naj­
większych od chwili zakończenia w oj­
ny manifestacji. 30 tys. robotników 
defilowało ulicami niosąc transparen­

ty, k tóre wzywały do w alki o trw ały 
pokój, przeciwko podżegaczom wo­
jennym ; przeciw polityce zagranicz­
nej min. Bevina.

W B rukseli i innych miastach B el­
gii odbyły ®ię wielkie m anifestacje 
pod hasłem w alki wszystkich sił de­
mokratycznych o pokój. T ransparenty 
stw ierdzały, że „Plan M arshalla — 
to bezrobocie'1.

Robotnicy am erykańscy m anifesto­
wali w Nowym Jorku pod hasłami; 
„P lan M arshalla — to broń d la  fa­
szystów". Na wiecu uchwalono rezolu­
cję, k tó ra  głosi: „W zywamy rząd- 
Stanów Zjednoczonych, by powrócił 
do  roosęyeltowsRiej polityki pokojo­
wej w spółpracy ze Związkiem R a­
dzieckim, jako jedynej mogącej z a ­
gwarantować trw ały  pokój. P ro testu ­
jemy przeciw powszechnej służbie woj 
skow ej."

kopolskiej w  stuletnią rocznicę w iel­
kich w alk społecznych, które zapisa­
ły się w  pamięci Europy jako poryw 
rewolucyjny, jako „Wiosna Ludów".

Sto la t tem u burza rew olucyjna 
objęła swym zasięgiem szereg k ra ­
jów i narodów  Europy: Francję, 

j Niemcy, Austrię, Włochy, Węgry, 
Polskę i inne kraje.

Zebraliśmy się dziś w  jednym  z hi­
storycznych miejsc tej w alki — nie 
tylko po to, aby uczcić pam ięć jej 
uczestników i złożyć hołd bohater­
skim bojownikom — naszym pra- 
dziadom z roku 1848. W inniśmy rów ­
nież zdać sobie spraw ę — o co to­
czyła się wówczas w alka i dlaczego 
zakończyła się klęską. Jakkolw iek 
bowiem od tej rew olucyjnej „Wiosny 
Ludów" dzieli- nas stu letn i okres w ie­
lu  ciężkich, długich i uporczywych 
przeżyć, zmagań i bojów — odczuwa­
my przecież niezwykle silną łączność 
tam tego historycznego okresu z dzi­
siejszym. Walka, która toczyła się w 
Wielkopolsce przed stu la ty  — dziś 
dopiero została ostatecznie doprowa­
dzona do końca.

Odwieczna walka

Toujarzysze czescy przekazali 
uratoiuaiie sztandary PPS

Cieszyn był w idow nią podniosłej i w spółpracę obu b ra tn ich  narodów, 
uroczystości p rzekazania przez eze-1 zab ra ł glos sek re tarz  MK .PPS tow. 
chosłow aeką p a rtię  so c ja lis ty c zn ą ! Cieślar, w yraża jąc  wdzięczność za 
w  Cieszynie Czeskim dwóch sztan-j u ratow an ie przez tow arzyszy eze
darów  Polskiej P a r tii Socjalistyćz- 
nej, odnalezionych w  końcu ubiegłe 
go roku przez tow arzyszy czecho­
słowackich. P o  zajęciu  Cieszyna 
przez Niem ców w  r. 1939 sz tan d ary  
te  zostały  ukry te. Tow. tow. K irbl 
i Wilczek odnaleźli je  i zaw iadom i 
li M iejski K om itet PPS w  Cieszy­
nie o tym  fakcie.

N a uroczystość przekazania 
sz tandarów  przybył z W arszaw y z 
ram ien ia  CK1W PPS tow. w icem in. 
Kożusznik. D elegacja polska udała 
się w raz z pocztem  sztandarow ym  
OM TUR do czeskiego Cieszyna, 
gdzie n a  m oście g ranicznym  powi­
ta ł ją  dr. iPoilak w  im ieniu m iej­
scowej organizacji socjalistycznej, 
po czym w  sali D om u Polskiego 
„P iast" nas tąp ił w łaściw y ak t p rze­
kazania sztandarów .

Po pow italnym  przem ów ieniu 
tow. dr. P o liaka, podkreśla jącym  
sta le  zacieśn ia jącą się p rzy jaźń  i

skich sz tandarów  PPS.
Tow. wicemin. Kożusznik, przej 

m ując sz tan d a ry  w  im ieniu CKW 
PPS podkreślił h istoryczny m om ent 
zjednoczenia się k lasy  robotniczej 
w jak im  odbyw a się a k t p rzekaza­
nia. P o lska i Czechosłowacja dążą 
do tych sam ych celów i w zajem na 
w spółpraca obejm uje w szystkie 
dziedziny życia. P rzekazanie sz tan ­
darów  w  tym  w łaśn ie m om encie 
nab iera  sym bolicznego znaczenia. 
H asła, k tó re  n a  nich w idnieją, a 
k tó re  były nadzie ją  i celem  k lasy  
p racu jącej całego św iata, są obec­
nie urzeczyw istnione. S ztandary  
stanow ią w spólną w łasność w szyst­
kich robotników  Polski i Czecho 
Słowacji i  poprow adzą ich do no­
w ych zwycięstw.

Odnalezione sz tan d a ry  należały  
do K oła iPPS w  B obrku i do stow a­
rzyszenia „Siły". U roczyste ich po 
święcenie odbyło się przed 25 laty .

Była to przecież kolejna iaza od­
wiecznej walki, u podłoża k tórej le­
żały przeciwieństwa interesów chłop­
stw a i szlachty, biedoty i wyzyski­
waczy, pierwsze starcia z siłami ów­
czesnej reakcji hartu jące się dopiero 

walce klasy robotniczej. Była to 
1 buras rewolucyjna, k tóra wszędzie w 
Europie łam ała resztki zmurszałego 
do cna ustroju feudalnego, opartego 
na podd-ństw ie chłopa i wyłącznych 
przyw ilejach szlachty, a u nas, w 
Polsce i w innych krajach  słow ian 
skich łączyła się ponadto z w alką o 
wyzwolenie k ra ju  z przemocy zabor­
ców.

Niesłusznie postępują ci, którzy 
ówczesną w alkę polskiego ludu p ra­
cującego o wyzwolenie narodowe u- 
siłują oddzielić od jej pcdlaża spo­
łecznego — od walki z wyzyskiem, 
krzywdą, z niesprawiedliwością, w y­
rządzaną ludowi pizez w arstw y u- 
przy wile j owane.

Oczywiście, w  wyzwoleniu k ra ju  z 
przemocy zaborców zainteresowana 
również była szlachta i m agnateria 
polska, pozbawione przez rządy za­
borcze jednego z ważnych i wyłącz­
nych przed tym  jej przywilejów  — 
spraw ow ania władzy państwowej. 
Ale w łaśnie doświadczenie roku 1848, 
jak  i w ielu innych w alk wyzwoleń­
czych potw ierdza w  sposób aż nadto 
przejrzysty fakt, że w arstw y uprzy­
wilejowane, z chwilą gdy w alka n a­
rodowo-wyzwoleńcza łączyła się z 
hasłam i polepszenia bytu ludu p ra ­
cującego, gotowe były pójść na wszel 
ką ugodę z rządam i zaborców, byle­
by nie stracić swych przywilejów 
stanowych.

To w yjaśnia nam  również przyczy­
nę w ielu klęsk, jakie ponosiliśmy w  
w alkach przeciwko rządom  zabor­
czym o wyzwolenie narodowe. W wal 
kach tych szlachta staw ała się z re ­
guły czynnikiem, paraliżującym  siły

B i e g  N a r o d o w y  w  IWcrr s z a w l o
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narodu od wew nątrz. Nie godziła się 
ona na uwłaszczenie chłopów i na 
skutek swej połowiczności, a niekie­
dy wręcz zdrady, przyczyniała się do 
tego, że szala w alki przechylała się 
na korzyść wroga.

Oczywiście szczery, gorący patrio ­
tyzm i bezgraniczne oddanie sprawie 
ojczystej nie obce były wielu rozum­
nym i postępowym jednostkom, po­
chodzącym ze sfer szlachty lub m ie­
szczaństwa. Spośród tych w yjątko­
wych postaci rekrutow ali się często 
czołowi przywódcy i bohaterzy na­
szych walk narodowych w  ubiegłym 
stuleciu.

Uczestnictwo mas ludowych
Powstanie Wielkopolskie, którego 

100-letnią rocznicę dziś święcimy, wy 
różniało się masowym w nim  udzia­
łem mas chłopskich i biedoty m iej­
skiej. Już w  okresie przedpowstanio- 
wym masy ludowe zdołały wyłonić z 
własnego środowiska wielu dzielnych 
i najofiarniejszych przywódców, jak  
np. chłopi Ja n  i Maciej Palacze, d ru­
karz W alenty Stefański, m łynarz Ess- 
man, ślusarze' Lipiński, Gabrielski, 
Andrzejewski i szereg innych. Współ 
pracowali oni z postępową i demo­
kratyczną częścią ówczesnej inteli­
gencji, do k tórej zaliczali się: Karol 
Libelt, Edw ard Dembowski, Jędrzej 
Moraczewski, Ryszard Berwiński i 
inni. Tworzyli naw et w łasną organi­
zację pn. „Związek Plebejuszów", 
k tó ra  niestety już w  końcu roku 1845 
została rozbita przez masowe aresz­
tow ania'policyjne.

Uczestniczące w  powstaniu masy 
chłopskie wyróżniały się ponadto nie 
zwykłym poświęceniem i bohater­
stwem, walcząc śmiało kosami i na j­
prym ityw niejszą bronią z wyposażo­
nym  w  karab iny  i arm aty, świetnie 
wyszkolonym wojskiem pruskim.

Przyczyny Klęski
Jednakże pomimo kilku świetnych 

zwycięstw, odniesionych w łaśnie tu, 
pod Miłosławiem, pod Wrześnią i So 
kołowem — powstanie Wielkopolskie 
zakończyło się klęską. Przyczyną tej 
klęski był brak jedności, była coraz 
bardziej ugodowa postaw a szlachty 
i m agnatów, którzy bali się ludu, któ 
rych przerażała w ielka fala rew olu­
cji, tocząca się przez całą niem al 
Europę, którzy za nic w  świecie nie 
chcieli ryzykować u traty  swych wiel­
kich m ajątków  i bogactw lub choćby 
ich uszczuplenia. Przyczyną klęski 
była ponadto chwiejna, niezdecydo­
w ana postaw a polityczna i nieudol­
ność organizacyjna i wojskowa nie­
których kierow ników  powstania. Za­
m iast rozwijać natarcie — unikali oni 
walki, tracili czas na paktow anie z 
rządem  pruskim , nie ufali postawie 
ludu i jego zdolności bojowej, za­
przepaszczali najcenniejsze w alory 
pow stania — szerokie poparcie przez 
rw ące się do w alki masy ludowe. 
Wreszcie obok takich trudności, jak  
brak  uzbrojenia, nie m ałą rolę ode­
grał b rak  w łasnej, samodzielnie kie­
rującej ruchem  mas organizacji po­
litycznej. Zaczątki takiej organizacji 
pow stały dopiero później, już w  wy­
n iku  doświadczenia w alk rewolucyj­
nych tego okresu i la t następnych.

Waga historyczna „Wiosny 
: Ludów"

Wagę historyczną w ydarzeń 1848 r.
| określa przede wszystkim ich wielki 
j zasięg międzynarodowy, ich rozmach, 
i Ich ludowy charakter. Po raz pierw - 
! szy uw ydatnia się naocznie nowa ro- 
I la ludu pracującego w  w alkach spo- 
| i ocznych, w  których odtąd coraz sze- 
j rzej występować będą hasła sołidar- 
! ności wszystkich ludzi pracy, hasła 

wspólnej w alki robotników i chło­
pów o wyzwolenie narodowe i o wy­
zwolenie społeczne. „Wiosna Ludów" 
stała się więc symboliczną nazwą no 
wego procesu stopniowego budzenia 
się w psychice mas ludowych poczu­
cia w łasnej samodzielnej roli, w łas­
nego program u działań i własnej idee 
log:i. Z czasem dojrzewa świadomość 
odpowiedzialności za dalsze losy ca­
łego narodu i za dalszy rozwój dzie­
jów ludzkich. Ażeby mocniej uwypu­
klić znaczenie tego przełomu, trzeba 
sobie uprzytomnić, że przez długie 
wieki pojęcie narodu zamykało się 
w obrębie stanu szlacheckiego, który 
swoje przywileje utożsam iał z inte­
resam i narodu". %

(Dokończenie u  str. 2 - - '
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W  setac* rocznicę zrywu ludu w ielkopolskiego

Wielka manifestacja 
na polach zinycięstira nad Prusakami

Dnta 30 kwietnia 1848 chłopi wielkopolscy, uzbrojeni jedynie w 
widły i kozy. pokonali na p.laeh pod Miłosławiem przeważające siły 
wojsk prucklch. W sto lat później ponad 120 tysięcy chłopów z całego 
kraju święciło w Miioclawiu parni jt.ią rocznicę chłopskiego zwycięstwa. 
W uroczystościach Wr \ \  udział Prezydent RP w otoczeniu członków 
r?ąd«.

Na miejscu bitwy odsłon‘ęto pomdlk, na którego cokole umieszczono
w urnach zriem.e, zebraną z pobojowisk roku 1848. Uroczystość na 
polach Miłosławia siała się potężną manifestacją jećnąścl chlopskksj * 

jedności całego narodu,
Widownią obchodu 1Q0 roęsą-ey j

bitwy jest Miłosław — male miaslecz-j 
ko pod Wrześnią, którego wszyątkie 
domy przybrały odświętną szatę pą 
dzisiejszy uroczysty dżięń. Pfzyijyil 
nie mogą po mieścić s 'f  w tej osadzie

rozsypują się po dfcgach oraz bło­
niach podmie je kich.

Ludność wita chichom i solą 
Prezydenta Rzeczypospolitej

Prezydent Rzeczypeapolitej efe. Bo­
lesław Bierut przybył na miejsce ob­
chodu z Poznania. Na całej trasie je­
go przejazdu zb’eraly się tłumy mięąz- 
kef.ców wsi i miaat, Prezydentowi to­
warzyszyli wicepremier Karzyek’, tni- 
nJatrewie Dybowski i 0rubeeki oraz 
sael Sztabu Generalnego gen. Kor­
czyc. Na Rynku chlebe-n ł solą przy- 
witał Prezydenta R P. burmistrz mia, 
sta Miłosław a.

Po przyjęciu raportu od pik. Ży­
mierskiego era* dokonan u przeglądu 
kompanii honorowej, Prezydent Rze­
czypospolitej wysłuchał Mszy p : ł>  
wej. Rynek przedstaw i łmponująey 
widok -— batąłiępy Wojska Po’sk’ego, 
szeregi junaków „Służby Polsce", gro* 
mady chłopów w strojach regtcnainych, 
szeregi młodzieży „wic‘owej“, ZWM, 
OMTUR i harcerstwa oraz olbrzymie 
tłumy innych uczestników obchodu. 
Zwracała uwagę kompania kos.yn crów 
w hi&toryczoyeh strojach.

Po Mszy Prezy ’cnt Bierut w asyś­
cie przodowników praey * Wielkopol­
skich Zakładów Przemysłowych, p r e -  
w eił elkami wiast* i zajął nrej

imieniu robotniczej Francji, pozdrowią 
la lud polski pani Thcrez.

Uroczystość zakończyły popisy ze­
społów ludowych z Ziemi Lukyskięi i 
Wielkopolski, po których zebrane tłu­
my biorą udział w wieilęiej zabawie 
ludowej.

« e  na trybunie. Rozpoczyna a 
blada, trwająca prawią d w a  g

do*
cny

Uroczystości przeniosły się następ­
nie na plac przed pałacem, który przed 
łOtt laty by! siedzibą głównego szta­
bu powstańczego. Prezydent Bierut 
przyjął rapprt sztąk)*, które przynio* 
sły ziemię z pobojowsk walk 1348 ro­
ku. Ziemia t», zebrana a pól RsgaUna, 
T rzem eszna , K sjąża. C r e a t e *  § o1k>- .

Iowa ł Buku zostaje w?yp?na do urn ,! mi 
ątejących na cokole ppnm ka ku czci 
Pól? 2  ty eh Podczas głębokiej ciszy 
Prezydent Bięrut odsłania pomnik, któ 
tego napis głosi, iż został cn posta­
wiony „Ną ’= 'ec*ną pam'ęć rewolu­
cyjnego zrywu ludu wU'.kopclsk'ego 
do walki a  wolność raredewą i spra* 
wiedli wolę ąpofęęzną",

Z  kołęi Brzawedriieząea Ogólnopol­
skiego Komitetu Obchodu 103-lecia 
„Wiosny Ludów" prof, dr Gąsiorow- 
sl:ą odczytuje akt erekcyjny, podpisa­
ny prz.ez Prezydenta Bieruta i wice­
premiera Korzyckiego. Nas'ępuj< 
wmurowanie akty erekcyjnego u pod­
stawy pomo ka, podczas którego chóry 
śpiewają pieśń powstańczą sprzed 100 
łat „Do bqju ludy".

Poniesienia z M tos'awia wskazują, 
żę uroczystości tamtejsze hyly nią 
tylko imponującyyi uczczcnem pamię- 
c  rewolucyjnego zrywu chłopów w ęl- 
kopolskich, ale przerodziły się też w 
manifestacje jedności wszystkich chło­
pów wielkopolskich w przed .dnu  
podpisania umowy o \vspó!dz’a!an'u 
między dwoma stronnictwami ludowy- 

W pochodzie, który przedefihwa! 
przed Prezydentem Rzeczypospolitej, 
szli ramię przy ramieniu chłopi i ra* 
botnicy, manifestując tym samym jed

Plan walki z analfabetyzmem tu Folsce
Oświadczenie toty, min. Skrzeszewskiego

Swięi® Oś wiaty odbywające się w tym roku pod hasłem walki 
z  analfabetyzmem, zainaugurowane zesłała w niedzielę rano wypo 
*TP<*wfedzt« mini-ira Oświaty dp 5, S?trzes*ęwsiue<jq, złożoną ®?5«4 
mikrofonem Puląkięgjo Radia.

Ho przedstawianiu wagi zagadnienia analfabetyzmu w Polsce.mj- 
r t e a r  przedsSawlł, opracowany przez Ministerstwo, plan zwalcza­
nia analfabetyzmu.
Plasi ten  u jąć  m ożna w  nąffępi}- 

jące  purdetył 
W alkę z  am alfabatyzm em  należy 

podjąć natychm iast.

P lą  przeprow adzeniu skutecznej 
akcji — obok czynników państw o! 
wyeh 1 w ładz szkolnych —- m usi po­
śpieszyć z ch ę tn ą  pom ocą i zrozu­
m ieniem  całe społeczeństwo.

O kres najbliższych m iesięcy od 
m a ja  do w rz.ainia t>r. przeznaczony 
je s t n a  m obilizację środków  i ©ił 
społecznych, zaplanow anie kursów, 
przygotow anie k ad r ochotniczych, 
instrukcji, podręczników  ifcp.

W roku  szkolnym  1943/49 m usi­
m y zropić wysiłek, ąb y  mąretipmló

nauką, a  przez to  przerw ać dopływ 
now ych analfabetów .

W tym  sam ym  rerleu szkolnym  u 
ruchom im y około 15.000 kursów  
początkowej nauk i p isan ia  i  czyta­
n ia i przeszkolim y w  nich ck. 
203.000 ana lfabe tów  i pó łanalfabe­
tów.

N a okcję w alk i z  an a lfab e ty ­
zm em  zam ierzam y przeznaczyć w 
budżecie państw ow ym  1019 r , oko­
ło pół m ilia rd a  złotych.

W ram ach  p lanu  sześcioletniego 
od 1S50 do 1855 V- m usim y objąć
kursam i I  go stopn ia każdego roku 
Odpowiednią liczbę analfabetów  i 
pod kopiec tego Pkresu zlikw ido­
w ać ana lfabe tyzm  zupełnie, 

j i objąć młodzież w  w ieku szko lnym ' Absolwenci kursów- J-go stopn ia
noś 5 całego narodu, skupającego się i nieczynne do tąd  szkoły podstaw owe 
wokół Rządu Rzeczypospolitej.

Brygady „Służby Polsce"  lujjruszyljj do pracy
Rozkaz specjalny Komendanta G łów nego SP

Na polach Miłosławia
Prezydent Bierut udał się -lastypńc 

na połą pod Mitcsbwiem. które były 
przed wlękięm terenem zwye ęskieh 
walk chfspa wielkopolskiego * pru­
skim najeźdźcą. W tany d u *o‘rwaly- 
ml owacjami t c krzykami „Nfech ży­
ję!", Prezydent Bięrut dskonat prze­
glądu organizacji.

Po prjemów eniu Prezydenta Bieru­
ta i więępręmiera Koraydceg©, W

Silę Polski tirorzjj ofiam a  
praca mas ludowych

D ok oń czen ie  iccu jj  Frezgdenla F. P. ze str. I
„Natom iast lud pr&c.ująęy — wiel­

ki® milionowe masy chloD^wa, któro 
swym anajam  i potem uśyśn eły re-* 
mig polską, czyniły ją  płodną, wy­
dobywały i  niej wszystkie plony 
cale bogactwo ogólnonarodowe — 
ląd ten nie tylko nia miał w Polsce 
tadnyeh .- jw , >ie csę&to przedstu- 
w iał dla uprzywilejowanych m agna­
tów  m niejszą w artość i m n:ejsąy 
przedm  ot troski, niż hydlo robocze, 
W tym  tkw i najistotniejsza przyczy­
na upadku Polski- Toteż nie jest 
przypadkiem, że w ciągu wieku XDf 
salaehta nie była zdolna do zwycię­
skiego ujęcia w swe ręce sztandaru 
w ahii o wyzwolenie narodowe. Świa­
domość tego dojrzew ała coraz bar­
dziej. Walka o wyzwolenie Polski 
była nlerozdzielnie związana 3 w al­
ką o zwycięstwo sił postępu w  Euro­
pie. Toteż praw dziw i patrioci, jak  
Mickiewicz i najofiarniejsi przywód- 
ey naszych w alk narodowych szukali 
sprzymierzeńców spraw y polskiej 
wśród rewolucyjnych mas ludowych 
tych wszystkich krajów , gdzie masy 
te  Walczyły o obalenie własnych de­
spotów.

Polscy ‘’loci walczyli na bary- 
V ' lach  Paryża, brali żywy udział w 
powstaniu Garibaldiego, czy w  rew o- 
lucy jn -' arm ii węgierskiej. P rzy­
wódcy szlachty polskiej szukali spvzy 
m ierzeńca wę F ry  de. y ku  pruskim  
przeciwko cerowi, wierzyli naiwnie 
w  obietn' despotów, którzy po tym 
topili wę krwi szeregi polskich pow­
stańców.

l ) r n c a  do zwycięstwa 
t»ił demokratycznych

Różpe były koleje w alk w następ­
nych dziesięcioleciach, lecz istota ich 
pozostała ta  sajno, aż do zwycięstwa 
sił demokratycznych w Polsce, w wy 
n ku gstątpiej wojny s  najeźdźcą hi- 
tlerowsk m. Spadkobierczyni spuściz­
ny szlacheckiej — sanacja — w ier­
nie służyła intaresem  obszarników i 
kapitalistów , wiasnyeh i obeyeh, ba- 
łą się śm iertelnie dążeń wyzwoleń­
czych ludu polskiego, krw aw o tłu- 
mlłą w alkę wyzwoleńczą robotników 
i chłopów.

Byk .a!ui-a sąnąeyjna szukała przy­
tnie, za z najbardziej wstecznymi si- 
iąmi m ędzynarodowymi, ąż wreszcie 
oddala Folskę na lup hitleryzm u.

De lo k ra c jo  polską stała się spad­
kobierczynią dążeń wyzwoleńczych i 
! ■:. ’U g ło śc ie ,v y ch  sw y ch  p rg g z h t-  
cjów - powstańców z r. 1943, Wy­
m ie tliśm y  do re sz ty  z życia  polskie­
go obsz ^TuCtwo i oddaliśmy chłopom 
zietn’e, k tórą p rz e d  w ie k a m i zagra­
b i ą  m  szlachta. Obaliliśmy władzę 
spekulantów w najważniejszych ga­
łęziach naszej gospodarki i oddaliśmy 
w służbę narodowi fabryki, kopalnie, 
banki- W oparciu o przymierze i przy 
jr;'ń  z narodam i słowiańskimi — 
przywracamy życie i ku lturę polską 
prastarym  ziemiom piastowskim nad 
O d rą , N ysą  i gałtykiem . Z tej nowej 
drogi rozwoju Polski Ludowej nie 
z e jd z ie m y  nigdy. Bowiem +o jest wła 
śnie ta  droga, na którą wkroczyli w 
r . 1848 przodkowie nasi w  walce o 
Folskę i wolnośd

Jest to droga największego gjed-
noezęnia narodu i pomnożenia jęgo
siły. v

Zebrai śmy się tu  w  Miłosławiu, 
j-f-by ucjcić bohaterstwo chłopa polskie 

go i jego umiłowanie Ojczyzny.
Przęd stu laty chłop wielkopolski 

przegrał walk®, bo nie miał w ierne­
go sprzymieraeńca. Dziś chłop polski 
związany jest b ra te rsk ’m  i nierozer­
walnym przymierzem z polskim ro­
botnikiem, z bohaterską polską klasą 
robotniczą. Dlatego obchód dzisiej­
szy jest równeeześn e umocnieniem 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Dziś 
eh'op polski związał swe lesy z w al­
ką w» stkich sił postępu na całym 
świeeie o pokój 'i sprawiedliwość spo­
łeczną.

Dziś, gdy Niemcy zachodnie z ła ­
ski ich opiekunów m ają się stać no­
wymi Prusam i Europy, nowym żan­
darm em  Europy, nowym ośrodkiem 
napaści — doświadczeń’* „Wiosny Lu 
dów“ um ocn'ą ba -dziej jeszcze nssze 
uezuęia solidarności ze wszystkimi 
siłami postępu, ze w szystk'm i naro­
dami, broniącym i sprawy pokoju 
przeciw podżegaczom wojennym, 
przede wszystk m zaś z r  rym po­
tężnym sojusznikiem — Związkiem 
Radzieckim 1 z krąjam i demokracji 
ludowej.

Siła Polski

W dniu pierwszego maja rozpoczęły na terenie całej 
Polaki swą pracę brygady „Słujby Folzce‘‘.

W związku z tym komendant główny powszechnej or­
ganizacji „Służba Polsce" wydął rozkaz specjalny do wie  ̂
lotysięcznej rzeszy młodzieży, zorganizowanej w bryga­
dach.

W ro z k a z ie  czytamy m. in.:
Oiicsrvwi®, IfM'frvk'iwy. jtnn&py

„Służhy Pclao*'*!
Podejmując z.-xkni*, wa-ksueafia aam

pirz-gj pietnyezę^o gjiyw s,tę!ą Rzeczy- 
rcł*r>o!iici Pokkicj, Pre^ydtnta /  Bo-
l«;t«wr* Bieruta, w pranalą  ózi4 iako
pierivozc do pracy 22 brygady „Służ­
by pelaica'1. Mą ją _«ft» yt«PÓ^4td(ił«# 
prsy y.»pai--iał«^Q faw-ch-B po-
w sj Pelc ki, * ilijęj, « » m $ U w cj i «9ł»*
wio-dliywj.

Fr*ę;ęoi wielką ideą służcnta Rol-
*ec młedw eysęwi^ chłopów,

j inie’v%efitów, wyruszą 
zbrftąfi'!, shy na gruzaęl) pojscctawio- 
nycS prze* najeźdźcę, na jjruz-ach «- 
stro-ju wyzysku i krzywdy ę co łtcz n e j, 
brioW rć weipćł z colym rm-odem no- 
wę j szczęśliwcze życie. Młodzież r.a-

r pia perspektywy, jakich ętle ip'a " 
przed plą jeszcze źedr.ę ppiioicnle 
W SPWSj Pplcce 7zĄę*rLzną została 

■‘ręźką  herroW c-ia, P rzem yci, wyzwą- 
Ic iy  z wiedzy lwr»H?tu, rozvvi’a Się 
Z eicc.potykąąjTn rqzma.:hem. Usta- 
W iew ie w jra s tą  pa po trzeb  owąr.ie na 
IK -yrięrćw , kc.ocłfi’kiecóW, techników
i wykwalifikowanych pra-oowników.

B rygadom  zsru p cw cn ia  warezaw- 
ekiego p rzy p ad ło  w udziale w ielkie

zaidacie dźwifjnię>oia wspólnie z rohot- 
nŁacni o c m i  holiatwakiei stolicy * 
ruja.

Bryfady zgrupowania Aląsilego po- 
merfą w ręzkudcws maszefą .Śląokia- 
fo przemyciu i przy wzr,c6Zctiiu do- 
rą-ÓW dla góralków, o-rą? przeprowadzą 
lisię kolejową, którą ułąfw4 prącą 
przem yełw i węfląwęmu.

Bryjady zgrupowania 6zcz®cińckte* 
zajmą ®i<f rozbudową portów w 

gaBczseiaia.
lanym brygadom, powjargcęuo 

’■«dowę portu gdańskieSaj odbudowę 
Wroołąwóa oraz wzniesienia walów o- 
ehrornych aą  brż=1ach Wicły, Odry ? 
V rrty , eslęm zabę*pi?ną?ma rojąi- 
Ijów prssd klęeką gowę-dąż,

Jutja-sy!
Przypadł wam w udziale honor 

'rzymalsżetnta dq pierwczyęh brygad 
.Słu-by Polsce" S tańce w pierw* 
-zy-ch (7r '’egach budowniczych nowej 
Polski. W szlachetnym wspślzawod- 
©isbvd* prąey wBpomaliajyi* waszym 
\v-w’ Ik iem odbudowę k-ra jp.

W celu wykonania zzd-ii stojących 
przed brygadami rozkazuję:

„Oficerom, festruktorom i jumkum— 
natychmiast przystąpić do przęwkNa 
py-SHł plap-am-i prac. W6pćłzą-wcd.ąi- 
cząc w pracy, nie szczędzić wycilku 
dla jej term’now ^o i dokładnego wy 
konania;

D ow ódcom  j za/stęp com dow'c-ckddv-'-- 
wyęhofwywaó ju w k ó w  p ą  dzie lnych , 
orawcowitydi, uczciwych Judzj — do­
brych obywateli Polski Ludowej;

Technik ojn nej.ftiycio rozplano- 
waó pracę j ąabęzpięczyó ę p u z i Cfpz
“ •TOW *. Ręalizowaź postulat Przy- 
opcec-bienij Ząwo-dowęgę Junaków.

Kwatermistrzom i aparatowi geepo-

będą się dale j kształcili n a  k u rsach  
Ii-go  stopnia, w  zespołach czytelni­
czych i sam okształceniow ych, ab y  
nie s ta li się w tórnym i an a lfab e ta ­
mi.

R ów nolegle do akc ji zw alczania 
analfabetyzm u pójdzia w ielka a k ­
c ja  upow szechniania k u ltu ry  i czy­
telnictw a, przez dostarczen ie m a­
som ludności tan ie j i dobrej książ­
ki, o rganizację jej rozprow adzania 
i czytelnictw a, zw łaszcza zespoło­
wego.

Przedstaw iw szy ogólny p lan  zw al 
czania analfabetyzm u, m in is te r 
podkreślił ro lę  czynnika społeczne­
go w  akcji zw alczania tej klęski. 
W bieżącym  rę k u  ęsłv?i«yi» z o r a ła  
zorganizow ana, ja k o  o rg an  dorad­
czy i pomocniczy M inisterstw a O- 
św iąty, R ada Społeczna do zw alcza, 
p lą  analfabetyzm u.

„M am głębsk ie przeświadczenie— 
oświadczył m ini-kar nąf aajćc^flge- 
nie - -  że tegorocżhe dni „Św ięta 
O św iaty" zm obilizują r,la ty lko  w y­
s ta rcza jące  środki picn:ęźń,f, lecz 
rów nież zogniskują społeczne siły  
m oralne, k tó re  pazw olą nam  w  spo 
sób zwycięslci przeprow adzi^ naszą  
narodow ą kam pan ię  w alki % an a l­
fabetyzm em . Spełni się wówczas za 
pewiedź P rezyden ta  Rasczypospoli- 
te j: „R ozkw itnie w  naszym  k ra ju
nauka, szeroko o tw a rta  będzie b r a ­
m ą do wiedzy dl© w szystkich".

PRASA
m u m ii

STRACH PRZED kCSNĄCA 
ŚWIADOMOŚCIĄ MAS GNĘBI 

ZACHÓD

„Prawda" moskiewska asm ifśclf 
artykuł pierwssamajewy liii Ereubur*

daręzamu. — etwcr?y? jurakom jak ga, który pisze m. ig.:
©ajle-wze waruefel tybcv.-r.sA9 . Dbać 
należyte wyźywi-mi#, zp,Jtwate,rowanie, 
unK-.a-dgł-ewąrale wraz zapewoźó lup* 
kom epjpkę fąjiiUrfią.

Górnicy amerykańscy chcą zacząć 
rckoicasiia o p o d u szk ę plac

N. JORK (PAP). PrzawodnicsącY 
3v/Ią«ku górników amerykańskich
T.e-wis zwrócił się do właiei-sieli ko­
palń z żadand-m ro’-p>częe'a rckewań 
w sprawie zawarcia nowej umowy 
r.b’orow»j.

Lewis cie sorecyzcw-e! warunków 
'akich z-.-iezek bidzie się domagał, 
alę n ’ę u’ega wątpliwości, ię  cho-

Silę Polski tworay <fci| ęRapnh, 
świadom a i planowa praca mas lu*- 
dowych: chłopów, robotników, inter 
pgęntów. Je st to siła olbrzymia. Za­
soby jej będą wciąż rosły ku chwale 
i bogactwu Polski —- dopóki jedynym 
suw erennym  gospodarzeni Polski 0(1 
rodzpnej będzie lud pracujący wsi i 
miast. Tak będzie zawgze bowiem 
wyzwolony człowiek pracy nie da so­
bie nigdy narzucić z powrotem ja rz­
m a obszamiczo -  kapitalistycznego. 
Tak będzig ?ąw?ze — fezwięm Pólek! 
lud prąeu.n.ęy gorąco ke?ha swój 
k ra j Ojczysty j gotów jest poświęcić 
wszystko w jego obron ę. Tak będzie 
ząwszę, bo naród polski pi łu je pet- 
kój i umie żyć w  przyjaźni z sąsia­
dami i ze wszystkimi, którzy nie są 
cheiwi na cudzo dobro 1 cudzą z e* 
mię. Tak będzie zawszę, ba Polska 
jest krajem  dem okraęji ludowej, zaś 
dem okracja ludowa -*- to nowy 
ustrój, oparty na pracy I wolności, na 
poszanowaniu człowieka i zapewnie­
niu m u najpełniejszego rozwoju.

O b y w a te le  Z e m t  W ie lk o p o lsk ie j! 
W s tu le tn ią  ro c z n 'c ę  powstania wiel- 
kc o lsk iego , sk ła d a m  W am  se rd ec z n e  
pozd ov. len ie  w im ie n iu  całej Polski 
i życzę W am  g o rąco , abyście wzorem 
Waszych bohaterskich pradziadów 
byli zawsze wir ni swej Ojczyźnie, 
gotowi od ' e dla niej c a łe  swe serce 
i nie skąpili sił, aby j ą  wzbogacić i 
uszczęśliwić".

W  k i l k u  U ! i f r s 7 ? c l»

Prezydent FiBj~x4’i fh jy ! podpi!1 
M  retyńkewsnym  wpraednio prze? 
p a d ak ien c  u i ł l s i ę  fiń^k® • radtiec 
k'p» o pzzyja&Jł, współprąęy i wyą- 
iernej pomocy.
W Madrycie parafowany został no­

wy układ handiewy, zawarty przez 
rząd Schumana z Hiszpanią franki* 
Stowrką.

Ministrowie obrony państw blo­
ku zachodni0 3 0 , t- j, W, Brytanii 
Francji i kfsJÓW Bsnslnxu. zakoń­
czyli cdbywąjjcą sla w I,§ndynię 
pioywają kcnfsrępąję u byarzęrde.-n 
stałej koml jl wejskowaj.

dzi przede wszystkim 
płac.

o podwyżkę

D oty ch czaso w ą  akcja sze reg u  zwję 
oków amerykańskich o podwyżkę 
glac napotkała na zdecydowany cpór 
pracodawców. Tak r.p. wielkię kon­
cerny eta’awe zdecydowałyby s 'ę  ra 
cjej na obniżkę cen siali aby w ten 
rncrtńb umotywować p-ced pgjnlą 
nwbrterpą odmowę pędwyżkł płaę ro- 
óotnlczych.

Jeżeli akcja górników zakończy się 
iWyeięsl.wem, szereg innych gałęzi 
orzemysłu n ’e będzie w stan’® epte* 
-ać się bezskutecznym dotychczas 
żądaniem swych robetników.

K A R B I D
d l a  

e r z e m y s ł u  

Spółdi alni Pracy 
rzem osłe i handlu

sprzedaje

ODDZIAŁ
WARSZAWSKI
Cesttal. ilfiilitwcj 
Przemysłu

Clsun.£zntgr
W AR Z 4 W A  

iii. Ml* I J ’ l!Sl)Vf a d 3 112' 1 8

„P aw ns'koła z  ł nansjery i wielkich 
interesów zaezęiy gag straszyć nową 
wojną. W yeifa js ją  Qftę ?ob ę, że ra­
dzieccy inżynierowie, robotnicy i gór­
nicy są podobni do nerwowych pań. 
które ?arzuca!y kwiatami Chamberlai­
na i Daladiera po ich haniebnym po­
wrocie z Monachium, gzar.tażyśsi za­
graniczni Uczyli na ta, że noszą u -9 - 
ga poehlonifta bfdzie wojsnnyml prre» 
mówieniami potiżegcezy wojennych f  
?a Atiantyku. lym eiasem  zwfacaUŚ* 
my przede wszystkim uwag? ne osiąg*- 
m |cij metalowców lecingradźkieh, lub 
kursie.ch kołchoźników.

Q  cp chcieli nas zastraszyć ale. o- 
siągnęll swych celów. Ncstrasryli ra 
to. om swych rodaków. Ludz.ę, pr*y* 
bywający ? Eurgpy gachodniei lub I .  
Apieryki stwierdzają jednogłośne. ŻC 
psychoza wojenna wytworzona p, ze? 
przemówienia niektórych myżów stanu 
i pfopąggndf prasy reakcyjnej o <? de­
je ludziom pracować sisokcjni? Oczy­
wiście ązkpća bardzo, że W jakimś za­
kątku Ameryki pewni ludz.ę mogą r-a- 
baw.ć ?!e neurastenii, przeczytawszy 
w gwyeh dziennikach, że Związek R v  
dziacki zamierza anektować Kolumbię.

Autorzy sfałszowanych prowokacyj­
nych kłamstw o rzekomych agreryw- 
nych zamiarach Związku Radzleck ego 
boją się nie wzrostu potęgi ZS.7,1, iecz 
wzrostu świadomości klas pracujących 
krajów zachodnich."

Z  csłotnie’ chwili

Z g ^ n  g r e c k i e g o  

m i n ' s t r a  s p r a u ’i e d l i u  o ś r i

LONDYN (PAP). Agencja Reutarą 
donosi ? Ątep. że w sobotę wieczorem 
zmarj w szpitalu grecki minster spra* 
wicdi wośęi Cristos I*adas, pa którego 
dokonano zamachu bombowego.

MKS — Warla 9:7
E islcupsk iego ,GDANSK (tel. wł.). Dziś rozegra- punkty 

no w  Gdańsku ostatni mocz pię­
ściarski o drużynowe mistrzostwo

Touj. W icemarszałek Sziualbe 
na uroczystości rozpoczęcia  

budoi ;p osiedla robotniczego
W rainąeh obch 

odbyła ę’ę w Kra 
pgłcżeria karalen'' 
osiedl® robolplcze 
kantowej. Udział

lu §więtą Jhrąey
?wlę uroczystość 

węg-elnęgo pod 
spółdzielni, m iesz-

w ' u ro czystości,
w ziął. m. inn. w icem arsza łek  Sejm u 
tow . Szw 3ibe. T ew . M arek  p rzew od­
n iczący R ady  N ad zo rcze j Spó łdz ie l­
ni, 
iż

niczego pm ać należy za wspólne 9 *
3-ągpjępIe gfeu partij rpbctniczyeh 
Następnie przemówienia okoliczna, 
ściawa wygłasili wicemarszałek taw- 
Szwalbe i prezydent ra. Krakowa tow 
D obrow olski.

Po o d czy tan iu  p rzez  p o sła  K o w al­
czy k a  przew ód  iczącego  OKZZ ak tp

Polski między MKS a W artą. Mecz 
zakończył się zwycięstwem MKS w 
stosunku 9:7.

Wyniki techniczne; W wadze m u­
szej Maćkowiak (MRS) oddał 2 punie 
ty L iedk'em u (W) z pewgdu nadw a­
gi, w  walęę towączysklój Maćkowiak 
poddał s 'ę  w  d tug  ra gtąręiu, w kb- 
g u cę j Gigną] (MKS) Bakonął na

w  piórkowe) 
Antkiewicz (MKS) zd. a -cw anie zwy 
ciężył Szymańskiego, w lekki oj sk ie r  
ka (MKS) pokonał na punkty Eazar- 
nika, w  pólśrednięj Iw ański (MKS) 
zdobył 2 punkty walkowerem  z po­
wodu braku przaęiwn.ką, w  śręcln ej 
S?ymanlrtewic? zremisował z Adam­
skim, w pólcigżkioj Mechl ński przę- 
gr?ł po zaciętej walęę z F rankem  \ w 
ciężkiej Lick (MKS) uległ ną punk- 
ly Szymurze,

zagajając uroczystość stw-erdz.J, i erekcyjao^jo dokonano wmurowania 
rozpoczęcie budowy osiedla robot* | kamienia węgielnego.

Dar Preyjjdenta H. P. 
dla instytutu Fr* Chopina

Prezydent Rzeczypospolitej Paiekiej 
Bolesław Bierut przeznaczył ze swego 
funduszu na cele Instytutu Fryderyka

1 Chopina związane s Rokiem Choęi- 
oowśkiro 1949-tym złotych 1 mśkoo.

S K O R Q U M C
sprzedaje w detalu:

PAŃSTWOWA SKLEP CHEMICZNY
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT RÓG UL ML. JUGOSŁOWIANSKIŁ

w hurcie:

O D D Z IA Ł  W A R S Z A W S K I
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEAV1CZNEGO 

Warszawa, ul. ML Jugosłowiańskie] 18

Działając na podstawia instrukcji z dnia 15X11. RM7 r. Panslvawe 
Warsztaty Samochodowe w Elfc-iągu ogłaszają

p r z e t a r g  o f e r l o t u j
03 sprzedaż wraków, samochodów osobowych, ciężarowych, specjalnych 
i §.Ijuków różnych marek w następujących punktach sp :”:dćiy;

A. Eib'ag -* Panjiwawę Warcz.aty Saipcc odowe, u . V  . ’ęza Nr 
w dniach 18.V. 1948 r. wraki od nr lew. 1 do nr jnw,

łf,V . 1948 r,\ „   251 ...............
2Q.V. 1918 r. „ „ „ .. 50J
21.V 1048 r. „ v » .. 751
2 .̂V.. 1948 r- .. -  .. 1001

9?
?!

»?

%
w dniu

1
250 
5 0
750

10. ;o
.. . - v. v ■ ■ ■  . P ł P *  . ^  „ 1141

Eib.ąj s -  l-THsiwcwe Vvar:z r.ty famoch .lew?, ul. Lck-zK w a nr 14
22.V. 1943 r. wraki 
2?.V. 1948 r. eilnki „ „
Eziuiavvu, pcw. Gdrńck — 

W dn-aeh 24.V. 19)8 r. wraki od nr.
25. V. 1948 r.
26. V. (948 r.
29.V. 1948 r.
©raz silniki

od nr iuw.

C.

„

>!

II
»
II

1 
1

Pańctwo e 
iuw. 1 

101 
201 
301 

I
Wraki orąz siin ki oglądać można ęodzlenie

do n- inw. 22
,, ,, „ 58

Warsztaiy Sani- h 'ć  ,/e 
do nr inw- R 0

U i* n £01
ii u ti 300
II ( M H ll ł ć 
ii u i. 136

_ ...........  _ ... . przed dnie n prz;ta ju
w godzinach od 8 do 13 w punktach sprzedaży. Cierty nal.ży sldaiać w ko­
pi rtach zamkniętych * napisem „Olei ta na kupro wraków santoclicdow ch 
ną przetarg w dniu ...  z punktu sprzedaży.. “ do godz: 10 dnia przek/gu 
w burze przetargowym poszcrego’nych punktów sprzedaży.

Do o'erty nalejy dołączyć kwit wadiainy na wpłaconą kaucj? na kir.to 
Delegata Terenowego Państwowych Warszłalów Samoohodowycii w Na- 
rodowym Banku Polskim, Oddział w Elblągu w wysokości 1,000 zl od szfj- 
ki z jpodaniem „Kaucja ofertowa na kupno wraków".

Yvraki pojazdów oraz silniki można nabywać pojedynczo i w parkach. 
Delegat Terenowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferowanej ceny oraz unieważnienia przetargu bez 
podania powodów.

DELEGAT TERENOWY DLA SPRAW P.W.S,
(— ) inż. T. Sadowski

Elbląg, dala 26 kwietnia 1948 r.

/
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ŻYCIE PARTII
Praecl w tp ó in y m  szkokęńę.m  
w  w oj. w arszaw skim

Wydział f’ropagaftdy 
Ca W pjęwó^zkiego PPS za­
w iadam ia Koipisję Szk^łęniowę Pf?S 
i  PPR  Komitatów Pęwfcfówych, Miej 
sk ch i PabiFycanyah, *e dnia 4 m aja: 
b.r. o gad*. 9 w  laliftiu. WKW PPR 
<Ąl Przyjaciół 3=«l rozpęe?nie się 
dw udniow y kur* dla kierowników 
szkolenia partyjnego, na który d*lę- 
żv  delegować po jednym  przedstaw k 
elęlu PPS i PPR.

Bokro-w^Iskiego j adslonięciu srtanclifu
3 k3® pasianolBil Wvił*a ' aół$*ft*fWs}j* <5a 

Śęmlwtu PRH v  Pujtvpkuorąz v|ch y.-al U rezolucję .'oiidarnoś.u z u- 
chwatemi ostatniego inósledwala B*łlJf Naczelnej PPS.

VAvoy ^bier&jący głjw W dyskysji dań Ukżs ary raz prtokon&alu. Za 0 i1sLmi»«:e 
aztapdapa pĘS v  cjkmja ppwsotaw«ii <*0 . BW.eozaiuą %bu narjii ro,j>ot.niczyeh jest

INFORMACJE
k i  IW OIlKlHAf BK PPS, WAąsZAWA

■

2 0 0  m y d i o w a n k ó i u  S z k o ł y  Ż e g l u g i  
u j y r u s z y ł o  n a  W i s ł ę  i  O d r ę

N | e  ł a t i n o  j e s t  u c z y ć  s i ę  

w  b u d y n k u  p r z y  u l .  B e d n a r s k i e j

W tych dniach zakończyła wykłady Państwowa Szkoła Żeglugi 
śródlądowej, pożyteczna ta Biaę«pka, SU4 tzkolej|ięr n a ­
wigatorów, mechaników i pracowników adm inistracyjnych dl* linii 
żeglugi śródlądowej walczy z poważnymi trudnościam i lokalowymi, 
któro w  wysokim stopniu n t r n k w  ie j prąc*.
W mrocznym korytarzu budynku

Vobec ju«*va»ej 
Fonńatowego K«mit<

zaoiu

symbolem woli pepeoswców PułtiSlsa ynia 
siania jalę najlepszych M'WBh-
s-uej jednej partii klasy robotniczej.

W dalszej foęsii ebńta jaaslapiJjt spra- 
wozd^nia organizacyjne ustępujących 
m i s  i w b ś?  aetłżjge s5e#.«Qh

■ s& srśfm tt*
W uhieslyp1 tygodniu odbyła s($ urp- 4y?h» zbudowanych chłopców,
lyatę ’ odsłonięcie snaridiru. ułundowa- Czekają oni ieszcze na „swoje* sta t-u erw nn>TA» aniiMlVAw P/iuri o t  fiWU wis I fn m ł. - , • ” ' 1"'ki. P rogram  szltoiy obejmuje bowiem 

5 miesięcy wykładów teoretycznych 
i 5 miesięcy prak tyk i pą liniach że­
glugowych. Nauka trw a trz.y ła tą  i

Szkoły Żeglugi Śródlądowej, przy ul. 
Bednarskiej 4, kręci się kilku m!o-

tiyatę M IJ  
nt-go ptw i członków Powiatowego Koni1

Bąj,i>ki«go W prawąch ęąjpnka Parth, 
gt ĆWICZENIA LEKKOATEETYCINK 

BLA KOBIET

S ^ i s r  &wic*aBia odbywaia »1
. • i .  p ą M  i ■  H Rfcaiatfrresowanfc towar *ys*ki *4 ^roszojie
n.pdóąOi i ■wartki od ęadz. i f  dó 1S
m 9TZV uJ-, Wawelskiej S.

tssw srsefr. *
ZNM3
Cnicwó

dnią

,  (RU 1N?-ne dalogapj® socjalistyczne * terenu Q®al-
f,ro?.y7,r.y oraz -województwa Ma,"kieso.

nrocwatońć otworzył prsewodatpząpy 
P li F p s  W Grodkowie, toy.. Cuh*ła, pq 
C7,j-tr. zabrał głos tow. poseł Sieradzki, 
który wyaloslł reforal, _ivw8żiłj*ę|f afcep-

które zajm ują eale riamieszczerue z 
w yjątkiem  wąskiego przejścia. Śtpią-t 
ey na najniższej pryczy znajduję się 
praw ie pa poziomie podłogi, jego ko- 
lega z ..trzeciego p ię trą“ nieledwie 
dotyka sufitu,

Trzeba podkreśljć. że w  domu przy

! O b c h ó d  Ś u i i ę t a  O ś i u i a f g fi
uli W a r s e ą u i e

W  dniu 2—4 bję, cdbyw* «*f ob­
chód Święta ©światy, które w tym 
np4 u Jpr48®t?.€WSOg ?esialo pod ha- 

I cłem walki z analfabetyzmem.
_ _   j program obchodu w W arszawie

kpiąmi pfy^atayipi: przewiduje, poza {Łdórką *¥ csle wąl- 
stw ęrsą tego nodząjll pęrądoksąlnfe : k: z atealfapętyzmein —  ppt;stiaąkj w  
sytuacje, że ap. sypialnia uegni^w i wsiystUid* łfkfelwk podstąiMpwyeb 
mieści się obok mieszkania prywat- ..’;jói*;tossztalcąevoii i zawodowych «ia

runkowy na cały aom. Pomieszanie 
| są.} internatu z lok

W H R I  eharąAsjuu 
Komitetu.

Imieniem bratniej PPR rrzemówłł tow. 
ub frek . Imieniem winda państwowych 
zabrał gioi ątanosta powiatu eb. Pjatek 
k iir»  wt nrzsnRĆ.wienm swym podkreślił 
rple partit politycznych. » w aaraegńlńa- 
żęl obydwu partii robątnicKyoh w dajcie 
oa^ow.v potężnej Poiski uuoowej.

9 K41ŁEJAHZH KE5»?.IHKZyNA 
MANIPKSTI JA, KA K/KCi 
.IKD̂ OŚOI PPS i PPR

m EURWOT'ERA
Referat KiWintgczny ZN MS zawiadamia, 

*e wvdawaaie ksisiek wdbvw* aie we

Wiaka Wąnizawekifga. Mokotowska 24.

B  IUAW PPS W P B W iJK tt 
W Pułtusku »*e IV Bewiatowy

W Ked^er^ynie odbyło się międzypar­
tyjne zefimńid Jtolt iamy zgrupowanych yr 
8Ker,,g%cłi V%U i PPH. Bu wysłucljanią 

tore naświetliły obecna sytu-re fe ra tó w , które naświetliły obecna sytu 
acją polityczna, zabrani łtalejarze ticłrwa- lili rezobwtjs, w któ}iej ezytwity”-:

■Mviw róWę sęrawe a tego, że' jedność klasy i-obotniezej jest jodyna siła. która ńKtf- 1—‘— --- — •
list1 wyt
w sp ó ln e j  p a r tu  ra b e tp io z » j

l ^ d ^ S S T i S i w  t W malęńlęich galr
will opodatkaw^ 8i® Ję d n a ra z o w a  skiad-,kach gnieżdgt rię po 4Q chłopców!

pego w którym  mies*kąjg młode 
dziewczyny. Jak  na Internat, to cał­
kiem nieźle...

Ciasnota jest nie tylkę udręką dla 
uczniów, którzy przez pięć miesięcy 
w  roku muszą się dusić w  ciasnych 
klitkach, ale u trudnia w wybitnym  
stopniu pracę dyrekcji szkoły i gro­
na nauczycielskiego. Pompce naukor 
we poustaw iano na korytar: p i pa 
kjatce schodowej.

Uważamy, że Zakład tego rodzaju, 
co Państw ow a Szkoła Żeglugi Śród­
lądowej powinien znaleźć odpowied-

m )

G m a c h  —  m i a s t e c z k o  p r z y  p l .  U n i i  

p o m i e ś c i  o k o ł o  1 . 0 0 0  m i e s z k a ń c d u i

ul. Bednarskiej 4, mieszka jeszcze 36 
nie kosztuje nic, prak tyka jest p ła t- prywatnych lokatorów, mimo, że od 
nę od 8 do 10 tys. zł. Dla w ielu ucz- roku 1946 sakoła m a nakaz kw ate- I n je j^ j  pomieszczenie, 
niów Szkoły Żeglugi (liczą oni o.i 18 1 
dę 13 la t więl;u) będzi? tę  pierwszy 
sąnjodzieiny zarobek w  życip. I trze­
ba dodać — ząpobelr zdopyty w  p o ­
uczą jący i pr?.yjempy sposób. Wóda 
i dalekie podróże po Wiśle i Odrze 
nęcą młodych chłopców.

Na brak  kandydatów  szkoła nie 
ipożę nączekąć. ż  drugiej strony ist­
nieję w dąlszym ciągu (juże ząpgtrze- 
bpwąnię ną rpłoclyęh fachowców w 
dziale leglugi rzeczpej,

N iestety jak  dotychczas, pię mą 
żądnyęh możliwości przyjęcia w ięk­
szej liczby kóndydafów. Jo? fihęcnię, 
gdy szkolą liczy zaledwie ?Q(i oęz-

ką, v  wyaąkośfi 1Q0 z?@tyęh ną rzecz b«- tovr* wspomego Demu party »»i*̂ o w
•SKiWlfl.

CENTRALA HANDLOWA
p r z e m y s ł u  c h e m ic z n e g o

SIDRO SPRLEDAtY PRODUKTÓW 3RGAIICZHTCR
L 0 D 2 ,  SIENKIEWICZA 5§. TEL. I9?r36 

9 « I # P »

Kwas irlekowy snsLywczy 50 p oc.
dla przemysłu konserw  waręywnyeh i rybnych, 
dę wyrobu napojów  bezalkoholowych, soków 
i t, p, ęrąz do WŻytku w gospadarstwie dnmewym 

Przemysł drftbuy ora* bC?pcMf4nJ konsumenci zaopatrują się w Od- 
dąląłąęh I Pododd*iątąeh ę e o tr łU  Ęąndlow ęj Przem ysłu Cfcemicrncge

Śpią pni ną trzypiętrow ych pryczach.

Pe.lęźąy, pięciegiętrpw y gnu><;h m-c- 
frikalciy dig pracowrltpw  Bąmłęu Na- 
redowcjśo, wznoszący sj^ w głębi na- 
rsżcti;ą uhę Polnej i PułcywslGej j«et 
częściowo na ukańozcztiai. Dwa boęz«e 
sŁirzydl^ bv!i‘j'P.ką otrzymują już ze- 
wnftraBA wynrayv^, ąatom-ćst skrzy­
dło śrcdkęwę pęgafetąje jeszcze oądftl 

V  trąfcsW robót hudowissiypii.
W gmąchtii którego niury sta«e}yj 

już przed wojną, prz»widzia«e byłalOÓ. 
4—-ó ppltO'syvyoh Wya’i. Wsdhvj no- , 
hCfla p reick lą  prof, ^ ią w sk ic ^ o  v», 
k'btlyj-ku zp.ajidz'e pqmNszJczeiiie c:k. 
30Q firterakąp skladająjeyoh *ię z 1—3 
iąb, giąiyąeik pp*M * 199 ty s .  rn-

temąty związane ze Oświaty,
orąz imprezy orjjałtizowąlję wzez ko­
mitety lokalne i blokowe wyłemieoe 
przęz poęzęzególne organizącie spcle- 
czne j oświatowe jak Rada Zw. 2a- 
wądowycki TUR, L‘|a  Kob'et j in.

H a S a ś liu J i m o t o c y k l i ś c i  
b ę d ą  k a r a n i

W ó b e i; p ią g i  jei4 ifp ia po m ie ś c ie  
motoryłclsznt b z z  t łu m - k ó \y  w w d a tjo  Ml 
J ic j i  O g y w ą te .la jf ię j  z a r z ą d z e n i e ,  z m ie ­
r z a j ą c e  d o  o d b ie r a n i a  w in n y m  p o z w o ­
leń pa p r o w a d z e n ie  p o j a z d ó w  m e p h a -  
a lc /t .jy g ji  ( p f f w  j a y l y ) .  W « M  b ę d ą  
p o d ą ^ a n i  w' \V y d z ią ! e  R u c h u  i  M o to ­
ryzacji s.Rppiakiimiij ejlzaną^uwi ken- 
t r p l ą c m u  z  p r jló p k ió w  o  r u c h u  d r o g o ­
w y  rtj — p ię z a le ż r . ię  od kary p p r z ą d -  
k ę w e j-

eze.ló. kiibatęęy i będzie jednym z fiaj- 
yyśęjtęąych gmachów ąd*rfralpyelł sta- i . . .
Iięy, Pocniesoi przypuszcząhiie ok. 1000 E 8 W * D I § f . t *  IIIIC
ę&ęfSkififów.

1 erm'-n zakońęzepia robót przewdr
dzigBy jest pą 30 paźdg^erniką choę 
jtąż obęcaię niektóre Jąkale są całkę- 
wisie wyfsęńęzpne. (Sti

m t m m  iirob^s

W y n i k i  p i e r i u s z e g o  d n i a  s e z o n u  

u j | j ś c i g ó u J  k o n n y c h  n a  S l u ż ę i y c u
Sezon ofwąrto przy dużym udziale j GONITWA V *.- płoty: 1) Gansv 

i publiczności. W Pierwszym dniu ro- (j. Raniewicz), 2) Rptna fi, 3) Dąccia. 
zegnaną dują ęanre hapdięąpy, jeden Bez jążdźea Souvenir i fachow iec
d l a  3 - letnich k e r r ,  druki dla 4-iet- 

j nich i starszych. W obu handicapach 
> faworyci pasi n,ie zawiedli.

Podajem y w yniki gonitw:

który się przewrócił. Tot. -100. fr. 280. 
400, "porz. 1.250.

GONITWA VI — handicap otw ar­
ty dla czteroletnich i starszyeh koni

CHOROBY H M  i SE R C A , KItNłGEN •
zf!j t ciS- D r  « « | .  P io t r

,m T  — “ if.l Przychodnia — Sena-4A.t'USKl (dawr,, , .-.yenuuma — 
torska 28/30), obecnie Puławska 5. 3312

6KI.AJI ARTYKUŁÓW U;'4fO;V¥UH ^
b ti ia r e z y k  i S-I;a, P u ła w s k a  8. X V eca na,ta n ie j :  p ły ty  p o d e szw o w erp J5 £ n o ‘ ć h ó a : 
nikovye, p ie lu g zk i gum ow e, f« k » w ice  le- 
z s rs - i ie .  ^uR ią  -wentylową, steczki aam o-
ę ąe a o w c  w a ąy s tk ie  rozmiafy. oponv i 
wszelkie w y ro b y  g um ow e. Ś048

GONITV/A U U Gad'r (j- Lewwis i u  A rarat (i Rutkowski) a^Boiar S) 
dowskil, 2) GrSC?> 3) QmW- 33ć? jeżdż Qny* Bez “ zd^a  r 4 r  K  

^  To t* 450. 740, porz 9.180,

O G Ł O S Z E N I E
Ż e n a d  Firrpy Fabryka Chemiczną M. Leszczyński i S-ka S. Ą. w War- 

eząwie, ffl. qerefiow * 32, zawładAinia, t t  w dn u 92 maja 1948 r. ę  go4ł. 
9 rano w lekalu iabryeęnym, odbędzie się Zwyczajne Walne Zebrąpie Akcjo- 
nartuszdw z następującym persądkiem obrad.

1. Wybór Przewodniczącego,
2. Rorpatrzónie i zatwierdzenie zpZawozdani* Bilangę oetf raehunkę 

Strat i Zv*ków za rok 1947 f.
3 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
4. Padzi*! zysku w rek 1947-
h Udiielłnie Zarządowi pokwitowania z wykonania obowiązków,
ę. Ustanowienie pslnomocttika Wahiego Zebrania dla spraw upesa-

żenią Cżlcmkćw Zarządu -= pracowników,
7. Wybór Członków Zarządu ną miejsce ustępujących,
8 Wybór Komisji Rewizyjnej,
9. Rezpatrzen e spraw y likwidacji niektórych dzjaipw produkcji,

10. Wolne wnioski.
Ng wypadek braku wymaganej do prawomocności uchwal wysokości 

reprezentowanego n a  zebraniu wyżej ogłaszanym k- kńpit«łu, bdhędze sle
ponowne Walne Zebranie Akcjen»riusz4w, o tym samym ppr?ątlku obrad 
w dniu 22 maja 1948 r. o gadz. 10-ęj rano w lokalu fabrycznym Spółki, któ­
re poweźmie uchwały bez względu na wysokość reprezentowanego Kapi­
tału Akeyjnego.

Akcjonariusz*, chcąc wykonać prawo glosowania, wlpni akeje uzasad­
niające prawo glosowania, złożyć najpóźniej na T dni przed terminem Wal­
nego Zebrania w biurze Zarządu Epółlfi, za pokwitowaniem.

“ Zamiast akcji mogą być złożone zaświadczeni, wydane na dowód zło­
żenia akcji u notariusza albo Instytucji Kredytowej Krajowej. W zaświad­
czeń U należy wymienić łseifee akęji j stwierdiió, is  *kqe n k  bgdą wydane 
pu*d  ukończeniom Walnego ?*brama.

3,0gD.
GONITWĄ Ił: 1) Ęybłlle d ‘Qr (dź. 

Jęgądaińśkij, $) Sterno, 3) Jabłonna. 
Ben jeźdźea Salerno. Tet. 260. fr. 220, 
229. porz. 750.

GONITW A H I: 1) Luks (di. Kusz- 
nieruk), 2) Czoiba, 3) Dręgoslaw. Bez 
jeźdźca Dżig'j, Izma. Tot. 380, fr. 660 
i 340, porz. 4.77Q,

GQNITWA IV dlą trzyletnich ko. 
ni: 4.) Sępator (dż- Lipowicz), 8) King 
Ping, 3) Argentum. Ba? jeźdźca WN 
deta. Rspoir. Tot. 400, fr. 240, 240. 
porz. 1,820.

GONITWA VII s 1) Storczyk (j.
Krprqar), 2) Ozyrys, .31 Poświst, JJęz 
jezdźpą Syp FusąężJ', FideJ tąs, Tót- 
1.3S0, fp, 400. 260, por?. 3.430.

GONITWA VIII: I) E i-nior (j. LN 
pow-OZ), 3) O rch'dea, 31 Heręnea. Ęes 
jeźdźca Asta i Sobiepan. Tcjf. 240, fr. 
320, BOO, porz. 690 

W ypłata tripli począwszy od biegę i 
IV: I 1.980, 3.540, 3240, 11.640, 9.5J0, 

Totalizator obrócił sum ą ponad 23 
m 'liony złotych.

PubTcznośei około 12 tysięcy.

Ą E * i:S T ¥ (p a » A  C ER O W N 1A  a a r d e r e to ,
dyFąn^w. J. RetmaAczy^ -r- Warszawa . .
Wilcza S. “3054 fQw),

d la  r u c h u  k o J o u j e g o
W rwiązŚMi z przekuwaniem tarów 

tiam w ajow ych oa uł. Halaan-M od 
<Łnia 4 hm. zw ianie wprowadzony na 
oikres 3-ch tygodni ruch jednokierun­
kowy ną tej ulicy z obowiązującym 
kierunkiem ku południowi (w e-tron* 
Aj. Jerozojiipskidh).

W tym  ssuniym  dniu zostaną zamknię 
te dla ruchu ulice:

Aj. Sikorgfeiego aa odcinku Nowy 
Świat — Krucza (za wyjątkiem tram- 
wąjów). Objązd ulicami: 41* kicrup- 
ifu Pragą -— W&rezawą ^  Now'/m 
Światem j Cfrmiejbą: dla jęicrupku
Wąrsąawa — frągą —r Kruczą, żura­
wią do pl, S Krzyży j Nauym Śiyia- 
tejn-

Brącką ną odęipku WjdgJl i— Nb’ 
wp4nod?ka ( ją  w yjątkiem  trpljeybu-

w m
MIMCM i

W y d a w c a ; HAI»A NĄCfflgJUNA PPiji

R e d a g u je : t iu m ite l M a k la d : S p ó ld e , W y d . „ W ie d r ą ’

W zm ian k a  o  p rze ta rg u
S p o le c f n e  P r ? f d | I f W ę r s t w ę  B u d s w f s n ę  9 g i m »  p r z e t a r g  n ie o g r a n ic z o ­

ny n» tloęfąw? loco bóezpica R?e^nj Mięjsk>j w Lublinie źiyifu jediiofrąli- 
cyjnego rzecznego p frakcjach 10 — 20 mm w ilości 2.000 m ‘. 

l e r t n i n  d o s t a w y  25 d n i ro b ę c j ty c l j .
Olęfty składać do Sekretariatu Technicznego Centrali SPB, Al, Sta­

lina 27, pękaj 308 dg godz. 10 dnia 8 maja 1948 r.
lNfelarg odbędzie się dnia 8 maja (948 r, p godz. 11 W pok, Nr 304. 

Społeczne Przęds.ęb orstwo Budowlane zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta w/g swego uznamą, jak i prawe unieważnienia przetargu bez po­
dania potyodów. , 3578

P n e t a r g  n § ? eg ra n fczcn v  Mr. 19
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza prze- 

tą tg  na roboty związane z odbudową mostu na km. 14,90 linii Warszawa-— 
Białystok.

Oierty w zalakowanych kopertach natęży składać dp godz. 12 dnia 
11 maja 1948 f. do skrzynki ołerfpwęj W VVydziąlę Drogowym przy ul. Wi­
leńskiej 2/4, gdzie w gadzinach urzędowych można otrzymać bliższe infor­
macje, oraz podkładki dq skłatian a ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wadium 
w wysokośei |,fSty» óferowaitćj sumy.

Sposób wpłaty wadium pkreśla ząrządzęnię Ministra Skarbu, ogłoszo­
ne w Monitorze Polskim z 4p{jj 22.NH.1947 r. Nr 7p2, po?, 903. 3600

R e d a k c ja  i A dm inislrarja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie H§ 
T e le f o n y  Redaktor Naczelny 9 .S 5 -0 L  Sękrętar? Rędękpji 3 .8 5 -0 3 , 
Pt ział Ogłoszeń R.65-05. Admin Drukarń: 8 89-37 p ry k ąm ją  8.79-6J, 

Adm inistracja W ydawnictwa 8 85-04
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Konto czekowe PKO Nr. I-S8U 
Bang ©osp, Spóldz.. Odriz w Warszawie Nr. 195

Prenumcrąią .miesieczua w k raju : zt 135. iagrą/i-ca ?00, Prcoumerste nąMy opls- 
caC do 10 kaśdee,, miestąca na konta PKO I-9S0. Przy zgłoszeniu prenumeraty 
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zmianie adresu podać trzepą poprfedni adrep.
CUNY OGŁORZESi

O gło szen ia  d ro b n e  po z ł 80 za w y ra z . P o sz u k iw an ie  p rą c y  jjp  ąf za w y raz
W te k śc ie  re d a k c y jn y m  d e  70 m m  zl 100; od  71 — 120 nur, zl ł ł ś ;  a d  i n  — 
200 m ip ?ł 17ą. o9  201 -  80Q n«)j zl ?25 . p o w y że j 300 m m  M 900 aa 1 m m  ssą- 
rokoaż 1 s z p a lty . Za te k s te m : d o  70 m m  z l  00; od  71 -  120 m m  zt 00 . od  12! — 
200 m m  *ł 100. od 201 -  300 m m  zl 180. p o w y że j 306 m m  zl 180 za 1 m m  sze ro k n ż f
I s z p a lty . N ek ro lo g i do  JO m m  żi 60, od  7 i  m W> m m  ? ł 73. od  121 -r 200 mm
zl 129. e d  201 -  800 m m  z! 168, pow y żej 300 m m  zl 200 za 1 m m  sze rokość  
1 s z p a lty . Za n ied z ie le  |  ś w is ta  do liczą  s ię  30 p ro c  Za te rm in o w y  d ru k  ostoczaO  

A d m in is tra c ją  n ie  o d p ę w iad a .

OGŁUSZENIA r t tZ V L M U JA t 
C e n tra ln e  B iu ra  O gj, |  R ek i. S p  W yg  „ W ie tjz s "  O d d z ia ł w W « rsząw ie , 'ą 1 
Je ro zo lim sk ie  e5 te l 885-05 o raz  A g en tu ry  m ie js k ie  Al. G en S ik o rsk ie g o  18 -  
. Im p e t” , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L-. U rb an o w icz , s k le p  z m ą t. p iżm  

l w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp  W y d ąw n  ..W ie d z a ” w U olsce . R o ląką  A gencją  E rą  
so w a —B iu rc  ttg ło szeft i K ek lam  lV -tta . ul. M lodz J u g o s ło w ia ń s k ie )  II , w szystk ie  
oddziały  tJ A p  w U plsca B iu ro  O glaaaefi . .U z y te ia ik '' — U e a tr a la .  ul Uc 
fz y ń s k ięg p  16 I o d d z ia ły  M arsza łkow sko  8 6 H sęnaftskB 86. f a rg p w a  67.
.w o ln o ś ć  -  W arszaw a. M arsza łkow ska  05 , Sp  A gencji P ra so w ę j . j t l io b ”.  P ra so w ę j

B iu ro  O g ło szeń  T eo fil P ie lr ą s s e k  W arszaw a  W sp n iu a  6«. tal 655 36

B -a  60030 11mk Sp. t\ )U Wiedzą” „Kuhotnik” nr i

^ h o u /a r d f a s t

j w i - s  -6-

iU M tem  sOZEf BROOSKI

Z lubością pow racał pąm ięęią do p ierw szych dni pow szech­
nego ufli9Si#n;a PO ?w yc,ą?tw ;ę odąlesionym  iją Tyyfesraęh. D e­
m okraci p© wr6ńli d e w ładay, az^mp^n la ł się  stru g-m l. Zam iast 
czarnych m eloników  sn ów  przyszłą kolej na lśn  ące cylindry  
i  R6€ w  nos na rozpalała Sb? istną  łuna ad Uum inacji
i fajerw erków -

W eterani z czasów W ojny D om ow ej, przyw ódcy Dęnaokrar 
tów , dziś ju i  p crzrćn ie  nadgryzieni ?gbe-m taasu , w znosili 
to s ń y  na cząśś „w iernego tradycjom  D em okratów  Psłudruą'*, 
a „królow ie m !ęsau, „królow ie drzew a1* i „królow ie kolei** pH: 
za pow odzenie... ludow ej partii.

Scdziem u, który już w królce m iał zostać G ubernatorem , 
oduiow adało to jak najbardziej i chociaż co ncę m us!.a! w y słu ­
ch iw ać tych  sam ych, n :ed crzeczn yd i m ów, w  k lóryeh J a w i n s  
je  <-0 kam panię wyborczą, prowadzoną w  szeregu m iast, jego  
zręczność i b łyskotliw ość — nie m ęczyło go^to bynajm niej.

Em m a pierw sza poczuła s ię  tym  w szystk 'm  zm ęczona  
i tw ierdziła , że to m oże źle  odbić się  na jego zdrow iu, zwłaszcza, 
że ataki m alarii zaczęły pow tarzać się.

A le  to była nagroda, której chciał użyć do syta. N ic sobie  
n ie robił z p lotek puszczonych na jego tem at i jeżeli pil za du­
żo i za dużo jadł, natom iast za m ało spał i naw et tańczył za du­
żo — to, mój Boże! raz człow iek żyje! w ięc niech sobie n ie  od­
m aw ia, bo jak  s ię  um rze, to już na dobre.

w  nastroju , pogrążonego w  ty lu  przyjem nych

w spom nieniach, zastała go żona, gdy pó’mrok zaległ już jego  
ogromHy gabinet, w yłożony m ahoniow ą boazerią.

Zam ykacie robotników  do w ięzien ia  za to, że łączą się  
W w aięs p Chleb, O lepsze prąw a do życia...

Podniósł g łow ę i spotkał ąię z jej pytającym  wzrokiem .
— Czy zapalię św iatło? -r~ zapytąła,
Potrząsnął g łow ą w  odpow iedzi, u śm ie/hająe ęię do piej.
W eiąż jeszcze b y ł taki dum ny z Em m y. Zaw sze była jed- 

nakpwd d ysfyn sew en ą , doskonale ubierającą się  damą, czy  
w tedy, gdy byłą ty lk e  żoną adwokata, czy później, jako ż na 
sędziego, pzy dziś, jako pani dom u w  pałacowej re^ydepcj, 
Gubernatora!

Jej w łosy  już nieep posiw iały , z czym  zresztą by łe  jej bar­
dzo dp tw argy, Zaęhow ąia jednak piękną eerg i dawną f  gure. 

j Jeżeli n aw et m ałżeństw o nję dąłp m u ie g o ; co daj? ty lu  ludżiom  
na św iecie, obdarzyło go w szakże tylorpa innym i n iew ątp liw y­
mi w artościam i, które upiiał w  żupęingśę; ocenić.,,

—  Pójdę z tobą, droga... odezw ał się do n iej. —  Czy m o­
glibyśm y nieco w cześniej ajeść obiad?

— Czy specjaln ie zależy d  na tym?
—  Tak. Jadę dziś w  nocy do Ch: :ago .. -— cd now*'-'dział 

G ubernator.

IV.

Podróż z Springfield  do Chicago, którą trzeba było odbyć 
z powodu odseparowania stolicy  Stanu od jego najw  ększego  
ośrodka przem ysłu i handlu —  co spotyka się  zresztą w  w  elu  
innych Stanach —  była długa i m ęrżąca. Zazwyczaj G uberna­
tor skracał sobie drogę jakąś pracą, n iek iedy snem  lub tow a­
rzystw em  —  a w ięc cygara, w hisky  —  We w łasnej „salonce** 
szybciej i raźniej przebyw ało się  tych  dw ieście nudnych m il.

N ie był w ielk im  am atorem  m ocnych trunków, lubili je na­
tom iast jego przyjaciele, a G ubernator lubił rozsiąść sio w  w y ­
godnym , klubow ym  fotelu, który dyrekcja kolei zazw yczaj ka­
zała w staw iać do jego przedziału, i słuchać opowiadań i ko­
m entarzy, które im tow arzyszyły .

N igdy n ie opuszczała go pew na rezerw a, ów  m ur ochronny

którym  otaczał się  od dawna. U czucie pozostaw ania na uboczu  
stw arzało m u niejako pozycję widza,

I d latego bez przykrości m ógł przebyw ać zarów no w  tow a­
rzystw ie  ludzi, którym i pogardzał, jak i tych, których lub ił, a te  
w szystk ie  plotki o różnych m atactw ach pom niejszych figur  
politycznych , karierow iczów , urzędników , rozm aite pogłoski 
o tym , co się  dzieję w  pąrtii przeciw ników , lub P różnyęfii spe­
kulantach dorabiających się  Pżybko w ielk ich  fortun — nie 
w zruszsly  go zanadto ąni nie oburzały.

O bserw ow ał, słuchał pow tarzanych w ielokrotn ie pieprz­
nych kąw alpw , h istoryjek  o ąwanturkaąh m iłosnych -*• a jedr 
nak trzym ał się  z daleka.

K iedy go to w reszcie zm ęczyła  lub  znudziło, sięga! po 
I książkę, zaczynał ją przewracać, a w |gd y  przyjaciele albo w y -  
I nosili się, albo ściszali g łosy , by pię prseszkadzgć G ubeina-*  
i torowi.

*
D ziś n ie  zabrał z sebą nic, nad czym  m ógłby popraesw.-ć  

w  czasie podróży, jechał sąip, naw et bee sekretarza. S iuząąy  
w  w agen e przygotow ał m p łóżko, lecz chociaż było  już dość 
późno, nie m iał ochoty iść spać.

B yła  to w łaściw ie  podróż, jaką się  odbyw a n iekiedy po 
prostu po to tylko, aby zm ienić m iejsce pobytu. To zaś, że :uż 
z góry u łożył sobie program na Chicago, przy tym  taki, k!óry  
był do pew nego stopnia bezpośrednią odpow iedzią na w ybryk  
Darrowa, nie daw ało mu spokoju.

Przyznaw aj, że m usi coś przedsięw ziąć i że w reszcie musi 
raz na zaw sze załatw ić się  z tym  widm em  H aym :rk  etu. Uda 

j się w ięc do'sw ego biura w  bloku „U n 'ty“, pośw ięci tej spraw ie  
I cały dzień. To m u da ukojenie. Porozum ie się z przyjąć ó mi, 

zaw ezw ie ich do siebie.
Joe M artin przyjdzię z pew nością Przyjdą i Sch illing, i sę­

dzia Tr^e i burm istrz C reger, i K ing M ike M cDonald, który  
trząsł sprawam i m ia sta  — przyjdze z tuzin w ięcej.

Jedni udzielą mu sw ej rady. inni będą po jego stronie, 
jeszcze inni —  skrzyczą go. W iedział wszakże, że cokolw iek  
który z nich pow ie, nie będzie to m iało dla niego żadnego zna­
czenia. D ecyzja bow iem  już zapadła w  jego głow ie.

(47) (d. c. n.)
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Wiadomości sportowe
Sirietne iryniki Biegóiu Narodowych

200.000 zawodników i krocie tysięcy widzów
Pierwsza m asowa impreza 
dobrze zdała egzam in

Biegi Narodowe odbyte w  dniu wczorajszym  stały się w ielką m a­
n ifestacją spraw ności fizycznej n a s /e j m łodzieży i były wyrazem  
w kroczenia na drogę upow szechnienia kultury fizycznej, pod w zglę-. 
dem  zaś sportowym  stały się źródłem  talentów , z których wyrosną  
spadkobiercy wspaniałych tradycji K usocińskicgo i Nojego wzorów  
sportowca — patrioty.
Po ra z  p ierw szy  w  dziejach  sp o r­

tu  polskiego zrealizow ane m asow e 
B iegi N arodow e — w  k tó ry ch  w zię­
ło  u dz ia ł — w ed ług  dotychczaso­
w ych  n iekom ple tnych  m eldunków  
ckoło  200 tysięcy  uczestn ików  i se t­
ki w idzów , s ta ły  się w idom ym  sym ­
bolem  idei um asow ien ia  sportu , w y­
chow an ia  fizycznego. O rgan iza to rzy  
biegów  n a  szczeblu cen tra ln y m  oraz 
n a  szczeblach w ojew ódzkich , po­
w iatow ych , i  gm innych , k tó rzy  
p o tra fili w  okresie  k lku tygodn iow ym  
zm ontow ać olbrzym i a p a ra t  w yko­
naw czy  i p ropagandow y  oraz do­
p ro w ad z ili w czorajsze im prezy  do 
tak '■— n a  s to sunk i po lsk ie  — n ie ­
byw ałych  rozm iarów

się na stadionie ZWM. Najliczniej re­
prezentowana była tu organizacja pow­
szechna „Służba Polsce". Startowali 
również uczniowie Technicznej Szkoły 
Lotnictwa w Bcernerowie. Biegi wy- 
woialy w całej dzielnicy duże zainte­
resowanie. Na stadionie zebrało się 
ok. 8.000 widzów.

Wczorajszy Bieg Narodowy na te­
renie gminy Okęcie — Falenty zgro­
madził ogółem na starcie około 50Ó za­
wodniczek i zawodników z klubów 
KS OMTUR „Okęcie", ZWM, ZHP, 
OMTUR, ORMO, Fabr. Marciniak, 
PW oraz niestowarzyszonych. Bieg 
ukończyło 437 osób. Organizatorzy 

potwierdzili, i kaPi,an Rylski i Budaj z KS OMTUR
że ak c ja  um asow ien ia  sp o rtu  i w y ­
chow an ia  fizycznego dosta ła  się w e 
w łaśc iw e ręce  i w  przyszłości obej­
m ie  dosłow nie całą  m łodzież m ie j­
ską i w ie jską .

B iegom  N arodow ym  w  W arszaw ie 
d op isa ła  p iękna  pogoda. Ju ż  od wcze 
snych  godzin  ran n y ch  do w szyst­
k ich  6 p u n k tó w  w  W arszaw ie p r a ­
w o i lew obrzeżnej zdążała  m łodzież 
W g ru p ach  i indyw idua ln ie . Bieg 
ce n tra ln y  odbył się n a  S tad ion ie  
W ojska Polskiego, a  w zię ła  w  n im  
u d z ia ł m łodzież z o rgan izacji i k lu ­
bów  sportow ych  śródm ieścia . P u n k ­
tu a ln ie  o godzin ie 11-ej, n a  g łów ­
n y m  bo isku  S tad io n u  udeko row anym  
ch o rąg w iam i o b a rw ach  n a ro d o ­
w ych , poczęły się u staw iać  w  k o lu m ­
n ach  poszczególne g ru p y  zaw odn i­
ków , a  m ianow icie  s tu d en tk i i s tu ­
denci A kadem ii W ychow ania F izy ­
cznego, AZS, szkoły zaw odow e, g im ­
n az ja , zaw odniczki i zaw odnicy  L e­
gii, ZS G w ard ii, SKS, G łuchon ie­
m ych , D rukarza , S kry , OM TU R  itd.

K ierow n ik  B iegu  ob. Jan k o w sk i 
zam eldow ał p rzew odniczącem u C en­
tra ln e g o  K om ite tu  Jedności M ło­
dzieży gen. Z arzyck iem u obec­
n ość  4025 zaw odników . P rz y  dźw ię­
k ach  h ym nu  narodow ego  jed n a  z za­
w odniczek A W F w ciągnęła  flagę  n a  
m aszt. N astępn ie  k ró tk ie  p rzem ó­
w ien ia  do zgrom adzonych zaw odni­
ków  w ygłosili p rzew odniczący  R ady  
N arodow ej W arszaw a - Ś ródm ieście 
o raz  gen. Z arzycki, poczym  n as tąp iła  
defilada.

O godz. 12-ej na  sygna ł rad iow y  
rozpoczęły się biegi w  kolejności na  
500 m e tró w  d la  chłopców  i dziew cząt, 
n a  1000 m e tró w  i n a  2000 m e tró w  d la  
seniorów . W szystkie b ieg i odbyw ały  
Się w  k o n k u ren c ji d rużynow ej.
Biegi dzielnicowe

Podobnie imponujący przebieg mia­
ły Biegi N arodowe w dalszych 5 punk­
tach W arszawy. Szczególnie dobry te­
ren dla biegów na przełaj obrano 
dla W arszawy — Południe. Biegi od ­
były się na malowniczo położonym 
podskarbiu przy  ul. Puławskiej, gdzie 
licznie zebrana publiczność na skar­
pach dookoła trasy biegu miała m oż­
ność oglądania caiego Biegu od startu 
do męty. S tartow ało 364 zawodniczek i 
zawodników, przy Czym najliczniej re­
prezentowane były szkoły średnie. 
Najlepsze wyniki osiągnęli uczniowie 
gim nazjum  im. Reytana. Widzów ok 
3.000.

W dzelnicy P raga — Północ bieg 
odbył się w parku praskim. W pięciu 
\onkurencjach  startow ało i .330 zawod­
niczek i zawodników.

W  dzielnicy Praga — Północ bieg 
odbył się w Parku Paderewskiego. 
(Start i meta na boisku O M  TUR) 
Startow ało 951 zawodn ków i zaw od­
niczek. Najliczniej obsadzone były 
konkurencje: 500 m dla dziew cząt oraz 
1.000 dla juniorów. Najliczniej rep re­
zentowane były OM  TUR — Grochów 
oraz gimnazja prask e im. Kościuszki, 
Jasińskiego i Powstańców. Widzów na 
trasie ponad 5.000

Bieg Narodowy dla dzielnicy W ar­
szaw a — Północ odbył się na stadio­
nie ZW M  przy ul. Konwiktorskiej. W 
biegach wzięło udziai 420 zawodników, 
przy czym najliczniejsze zespoły w y­
stawiły „Zryw " i RKS „M arym ont". 
Widzów ponad 3.000.

W" dzielnicy W ola biegi odbywały

Okęcie wywiązali się ze swego zada­
nia wzorowo.

Dowodem wielkiego zainteresow a­
nia biegiem jest 36 nagród, jakie spo-

m iasta . O głlem  sta rto w a ło  ponad  
6 000 osób. W idzów  n a  tra sach  b ie ­
gów  ponad  30.000 osób.

PO ZN AN . P rzy  w ie lk im  za in te re ­
sow an iu  publiczności zostały  roze­
g ran e  B iegi N arodow e w  trzech  
p u n k tach  m iasta . O gółem  s ta r to w a ­
ło 4.199 zaw odniczek i zaw odników , 
p rzy  czym  n a jw ięce j (1.655) w  k a te ­
gorii seniorów . W ielką p o p u la rn o ś­
cią cieszyły się b iegi w śród  m ło­
dzieży szkolnej. N a boiskach, gdzie 
odbyw ał się s ta r t  i m e ta  oraz n a  t r a ­
sach b iegów , zgrom adziło  się około 
50.000 w idzów .

SZCZECIN. N a te ren ie  w ojew ódz­
tw a  szczecińskiego ogólna liczba s ta r  
tu jący ch  w  B iegach N arodow ych  
przekroczy ła  14.000. W sam ym  Szcze­
cinie s ta rto w a ło  1.732 zaw odników  i 
zaw odniczek. B iegom  rozg ryw anym  
n a  „ Jasnych  b łon iach" w  Szczeci­
n ie  p rzy p a try w a ło  się p onad  10.000 
w idzów.

GDANSK. B iegi N arodow e w  G d iń  
sku  rozegrano  w  dw óch p u n k tach  
m iasta . O gółem  sta rto w a ło  50 ze­
społów. S ta rto w a ło  3.300 zaw odni­
ków  i zaw odniczek. W idzów  n a  t r a ­
sach  ponad  15.000.

RZESZÓW . N a te ren ie  w ojew ódz­
tw a  rzeszow skiego zorganizow ano

leczeństwo gminy ufundowało zbioro-• 200 biegów, w  których brało udział 
wym i indywidualnym zwycięzcom.

*
K RA KÓ W . B iegi N arodow e w  

K rakow ie  rozegrano  w  9 p u n k tach

14.000 zaw odników  i zaw odniczek. 
W Rzeszow ie s ta rto w a ło  1.900 osób. 
f l id z ó w  n a  stad io n ie  rzeszow sk im  
ponad  8.000.

ŁÓDŹ. N a te ren ie  m ias ta  Łodzi 
zorganizow ano 54 biegi, k tó re  zgro­
m adziły  n a  s ta rc ie  5.351 zaw odników  
i zaw odniczek. T rasę  b iegu, k tó ra  
p row adziła  przez ul. P io trk o w sk ą  za­
legły  o lbrzym ie tłu m y  publiczności.

LU B LIN . W N arodow ym  B iegu w  
L ub lin ie  s ta rto w a ło  3.500 zaw odni­
ków  i zaw odniczek. B iegom  p rzy g lą ­
dało  się ponad  15.000 w idzów .
; BIA ŁY STO K . N a te ren ie  m iasta  
s ta rto w a ło  2.106 osób. W idzów  ponad  
10.000. W 12-tu pow ia tach  s ta r to w a ­
ło ogółem  10.707 uczestników .

OLSZTYN. W B iegu N arodow ym  
w O lsztyn ie  s ta rto w a ło  1.405 osób. 
W idzów około 10.000. W 17 pow ia­
ta ch  s ta rto w a ło  ogółem  6.787 zaw od­
n ików  i zaw odniczek.

W ROCŁAW . B iegi N arodow e zor­
gan izow ane n a  te re n ie  W rocław ia 
w  różnych  p u n k tach  m ia s ta  zg rom a­
dziły  około 10.000 zaw odników . N a 
uw agę zasługu je  cy fra  1.121 s ta r tu ­
jących  dziew cząt. W b iegu n a  500 m 
dla chłopców  s ta rto w a ła  60-osobo- 
cya d ru ży n a  m łodzieży jugosłow iań­
skiej, ucząca się w  ośrodku  szkole­
n ia  zaw odow ego P aństw ow ej F a b ry ­
ki W agonów.

K ATOW ICE. N a te re n ie  całego 
Ś ląska odbyły  się B iegi N arodow e 
z udzia łem  zaw odników  re k ru tu ją ­
cych się p rzew ażn ie  spośród m łodzie­
ży. N ajw iększy  bieg odbył się w  K a ­
tow icach, gdzie s ta rto w ao  3 tys. za ­
w odników .

Sensacyjne zirycięstiuo Legii
W isła pokonana ui W arszawie 4:1 ( i : 0 )

W ielkie sukcesy polskich kolarzy 
po pierwszych dwóch etapach wyścigów

W ROCŁAW . —  (te lefon  w łasny). 
D rug i e ta p  ko la rsk iego  w yścigu 
W arszaw a —  P ra g a  n a  dystansie  
Łodź — W rocław  zakończył się w iel 
k im  sukcesem  ko la rzy  polskich. K o­
la rze  nasi z a jm u jąc  w  p ierw szej 
dziesiątce 6 m iejsc, zapew nili sobie 
p rzew agę w  p u n k ta c ji d rużynow ej.

K om isja  sędziow ska n ie  u sta liła  
jeszcze dok ładn ie  w yników . Z chw i­
lą  ukończen ia o b rad  K om isji w y n i­
ki będą  podane.

Po  honorow ym  sta rc ie  dokonanym  
W Łodzi przez P rezy d en ta  m iasta  
S taw ińsk iego  sp rzed  re d a k c ji „Gło 
su  R obotniczego" w łaśc iw y  s ta r t  n a ­
stąp ił p rzed  p a rk iem  W enecja. 
W czorajszy zw ycięzca Czech V esely 
b ra ł udzia ł w  b iegu  w  ż ó łte j koszu l­
ce leadera .

Do 60 km  tj. do S ieradza , ko larze  
ja d ą  z w artą  g rupą . W S ieradzu  k o ń ­
czy się szosa asfa ltow a, a re zu lta ty  
gorszej d rog i s ta ją  się od razu  w i- 
doczne. D efek tów  zdarza  się c o ra z ; 
w ięcej. L ead e r b iegu V esely n a p ra -  j 
w ia  gum ę. Podobne d efek ty  m a ją  i 
N ap ie ra ła  i C ibula (Czechosł.).

N a 78 k m  p rzed  W rocław iem  czo- j 
łów ka sk ład a  się z 14-tu  ko larzy , 
w śród  n ich  5 Polaków . W p o b liż u : 
P on ia tow ie  P ie tra szew sk i i S iem iń­
ski w p ad a ją  n a  siebie. S iem ińsk i n a ­
d ra b ia  w k ró tce  s tra tę  i dochodzi do 
czołów ki. P ie tra szew sk i ze z łam a­
n y m  ko łem  pozostaje  da leko  w  ty ­
le.

C zołów ka pow iększa odległość dzie 
lącą  ją  od pozostałych  kolarzy . P ro ­
w adzi te ra z  P ro s in ek  (Jugosław ia) 
p rzed  C ibulą, S iem ińsk im , R zeźnic- 
k im , Czyżem  i W ójcikiem .

N a stad ion  w e W rocław iu  w pada 
p ierw szy  N ap iera ła , lecz up ad ek  po­
zbaw ia go pew nego zw ycięstw a, k tó ­
re  p rzy p ad a  P rosinkow i (Jugosła­
w ia).

W yniki k la sy fikac ji d rużynow ej 
po 2-ch e tapach : 1) P o lska  I, 38,12,26, 
2) P o lska  II  — 38.33.03, 3) Ju g o s ła ­
w ia — 38,37,27, 4) W ęgry — 38,44,24: 
5) CSR I I  — 38,45,02, 6) CSR II  — 
39,00,11, 7) W ęgry I I  — 39,02,29,

8) R u m u n ia —  39,41,17, 9) B u łgaria
— 39,46,30.

W k lasy fikac ji in d y w id u a ln e j d ru ­
giego e tap u  w yn ik i by ły  n a s tę p u ją ­
ce: 1) P ro s inek  (Jug.) 6,50,41, 2) R ze- 
źnicki (P.), 3) Czyż (P), 4) N ap iera ła  
(P), 5) Loos (CSRR). P ierw sza  p ią t­
k a  uzyskała  jed n ak o w y  czas 6.50,41. 
6) W ójcik (P), 7) S iem ińsk i (P), 8)
P ie traszew sk i (P), 9) B rehel (W ęgry), 
10) N otas (W ęgry), U ) P iegat.

Drużyna kolarzy węgierskich

W T O R E K
W arsi
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W ubieg łym  tygodniu , zapow iada­
jąc  m ecz W isła — Legia, w yraz ili­
śm y p rzekonan ie  ,że L egia, k tó ra  w  
bieżącym  sezonie zn a jd u je  się w  do­
b re j fo rm ie i odnosi ładne  sukcesy, 
n ie  zaw iedzie rów nież  i w  spo tkan iu  
z W isłą, jednym  z najg roźn iejszych  
k an d y d a tó w  do ty tu łu  m istrzow skie- 
go.

T ak  się też  sta ło . A czkolw iek g ra  
d rużyny  w arszaw sk ie j by ła  pozba­
w iona b łyskotliw ości i finezji, by ła  
n a to m ias t sku teczna i zakończyła się 
je j zasłużonym  zw ycięstw em  w  sto­
sun k u  4:1 (1:0). L egia  m ia ła  w ięcej 
z gry , częściej p rzebyw ała  n a  polu 
p rzeciw nika  i w  sum ie oddała  znacz­
n ie  w ięcej strza łów  na  bram kę.

P ierw sza  połow a g ry  by ła  raczej 
bezbarw na, pozbaw iona polotu , tak  
że w idzow ie po  p ro s tu  się nudzili. 
O bie d rużyny  przez dłuższy czas nie 
m ogły pozbyć sie nerw ow ości, g ra ją  
bezplanow o i chaotycznie. O ba n ap a ­
dy są  dobrze k ry te  i p iłk a  w ęd ru je  od 
nóg jednych  graczy do drugich . Do­
p iero  po up ływ ie  20 iń m u t p ierw sza 
opanow uje się W isła i zaczyna grać 
p lanow o. N iem niej jed n ak  prow adze­
nie zdobyw a L egia i od te j chw ili 
toczy się w alk a  o w yrów nanie .

W d rug ie j połow ie L egia je s t n ie ­
m al s ta le  p rzy  głosie i częściej a ta k u ­
je. D efensyw a je j nie dopuszcza n a ­
p astn ików  W isły do strzałów . W iśla- 
cy kom binu ją  w  polu, jed n ak  n ie 
m ogą przedrzeć  się przez dóbrze u- 
sposobioną obronę Legii. P ró b y  sto­
sow ania uliczek przez  G racza są z 
m iejsca likw idow ane. W drużyn ie  
k rakow sk ie j zaw iodła w czoraj obro­
n a  łącznie  z b ram k arzem  J u re w i­
czem, k tó ry  by ł słabszy od swego 
v is a  vis. N ajlepszą częścią zespołu 
by ła  pomoc, m im o b ra k u  L egutk i. W 
napadz ie  K o h u t i G racz dobrze ob­
staw ien i nie m ogli w ykazać sw ych 
w alorów . C isow ski n a  sk rzydle  do­
b ry . N atom iast R upa  n a  lew ym  skrzy 
die był bardzo  n ieporadny .

W drużyn ie  zw ycięzców  dobrze w y 
p ad ł O prych , k tó ry  s ta le  p a r ł do 
przodu  i w y pracow yw ał pozyeje dla 
sw oich pa rtn e ró w . Ze skrzydłow ych 
przy tom nie  g ra ł M ordarski. C yganik  
dobry  w  polu, pod b ram k ą  źle się 
orien tow ał. Pom oc g ra ła  dobrze de­
fensyw nie, ty lko  od czasu do czasu 
posuw ała  się do p rzodu  za napadem . 
Całe tr io  ob ronne w yw iązało  się do­
brze ze sw ego zadan ia . W sum ie L e­
gia by ła  lepsza, bo sku teczn iejsza w  
napadzie  i w  dyspozycji strzałow ej. 
W isła stosow ała system  WM, k tó ry  
jed n ak  n a  w czorajszym  m eczu za­
w iódł.

P rzed  sędzią D ługoszem  stanę ły  
drużyny  w  n as tępu jących  sk ładach:

W isła: Ju rew icz , F ilek  — F lanek , 
W ap ienn ik  I  — W apiennik  I I  — 
Snopkow ski, C isow ski — G racz  — 
K o h u t — K arzyńsk i*— Rupa.

Legia: Skromny, W aksman — Se­

ra fin , W aśko — Szczurek — M ilcza­
now ski, M ordarsk i — S zafla rsk i — 
O prych  — G órski — C yganik.

G rę rozpoczęła Legia. W 10 m inu ­
cie następ u je  p ierw szy a tak  d ruży ­
ny w arszaw skiej, zakończony ład n y m  
ale anem icznym  strza łem  C yganika. 
G ra  je s t o tw arta , z tym , że w ięcej 
strza łów  oddaje  L egia. O d 20 m in u ty  
W isła rozpoczyna serię  g roźnych a ta ­
ków . S trzelcem  je s t K ohut, k tó ry  
pod rząd  oddaje  dw a groźne strza ły , 
oba jed n ak  m ija ją  się z celem . W 25 
m inucie  O prych  podaje  p iłkę  G ór­
skiem u, k tó ry  strze la , lecz Ju re w ic z  
p rzy tom nie broni. W 29 m inucie  n a ­
stęp u je  rz u t z rogu  d la  Legii. B ije  
M ordarsk i, p iłkę  chw y ta  w  locie 
S zafla rsk i i s trze la  n ieuch ronn ie  w  
sia tkę . W trzy  m in u ty  później, zno­
w u następ u je  a ta k  Legii i s trz a ł G ór 
skiego m ija  o  k ilk a  cen ty m etró w  
b ram kę. W dalszym  ciągu  ładn ie  za­
gryw a M ordarsk i, od k tó rego  p rz e j­
m u je  O prych  i w  podn iecen iu  n e r­
w ow ym  ją  gubi. N astęp u ją  zm ienne 
a tak i i w  38 m inucie  S krom ny  de­
m o n s tru je  sw ą w ysoką klasę, w y ja ­
śn ia jąc  niebezpieczną sy tuac ję  w y­
biegiem .

Do p rzerw y  je s t 1:0 d la  Legii. P o  
p rzerw ie  L egia ponaw ia  serię  a tak ó w  
i ju ż  w  czw arte j m inucie  O prych  z 
p rzebo ju  strzela . Ju ro w icz  nogą w y­
b ija  p iłkę, k tó rą  łap ie  M ordarsk i i 
ostrym  strza łem  lo k u je  ją  w  siatce. 
Ju ż  w  m in u tę  później W iślacy są  
pod b ram k ą  Legii. N astęp u je  rz u t z  
rogu. W ysoką p iłkę  G racz łap ie  i z 
podskoku głow ą p ak u je  ją  w  ró g  
bram k i. L eg ia  czu jąc się zagrożoną 
w  p row adzeniu , w znaw ia  a tak i i zdo 
byw a p rzew agę w  polu. W 16 m in u ­
cie W aśko o trzym uje  p iłkę  od S za f- 
la rsk iego  i o strym  n isk im  strza łem  
strze la  trzec ią  b ram kę. Ju ro w icz  z ro - 
b insonow ał, lecz za późno. W 21 m i­
nucie  po w sta je  groźna sy tu ac ja  pod  
b ram k ą  Legii. D w u nap astn ik ó w  Wi­
sły  pod  rząd  s trze la  z dw óch k roków  
i- n ie  m oże tra fić  n aw et do pu ste j 
b ram k i. W 25 m inucie  sędzia d y k tu je  
rz u t k a m y  p rzeciw  W iśle za rę k ę  
Snopkow skiego n a  po lu  k arnym . Cy­
gan ik  egzekw uje i zdobyw a czw artą  
b ram kę. W trzy  m in u ty  później ten  
sam  zaw odnik  W isły znow u zaw in ia  
rzu t k a m y , a  W aśko, k tó ry  go s trze ­
la  tr a f ia  w  słupek  i p iłk a  w raca  n a  
boisko.

W o sta tn ich  m in u tach  L egia a ta ­
ku je , n ie  s tosu je  g ry  „na czas" i m a  
jeszcze szereg okazji do podw yższe­
n ia  w yniku . W rezu ltac ie  jed n ak  w y­
n ik  zostaje  ju ż  niezm ieniony, a m ia­
now icie 4:1.

W idzow ie zadow oleni z w yn iku  g ry  
w arszaw sk ie j d rużyny  o k lask u ją  scho 
dzących zaw odników . Sędziow ał po­
p raw n ie  ob. D ługosz z W rocław ia, 
p rzy  w spółudziale  sędziów  lin iow ych 
A leksandrow icza i B uśkiew icza. Wi­
dzów  około 15.000. : '_r.........

N a starcie w yścigu  w W arszaw ie

Kapiak leaderem  inpścigu  
Praga - W arszawa

6,206.00 Sygnał” ; 6,15 Wiadomi 
Zegarynka m uz.; 7.00 Dziennik poranny;
7.15 Zegarynka m uz."; 8.35 „Zaklęty 
dwór” ; 12,04 Dziennik południowy; 12.25 
Koncert rozryw kowy; 12,50 „Przechodzi­
my do letniego żyw ienia bydła” — p o g .;
14.00 Koncert dawnej m uzyki; 14.30 Aud. 
dla dzieci; 14,50 Program lok.; 16.00 Dz. 
popołudniowy; 16.12 Min. Aprowizacji do 
konsumenta; 16.35 Skrzynka techniczna; 
16.45 Muzyka popularna; 17,05 „św ieczni­
ki” — słuch.; 17,45 „N ew ton” — wykład; 
1800 Mozaika m uz.; 18,45 „Zaklęty dwór” ;
19.00 Ludwik van Beethoven — 5 pieśni 
szkockich; 19.20 Koncert; 20,00 Dziennik  
wieczorny; 20,50 „Tow arzystw o Demokra­
tyczne” — odczyt: 21,00 Koncert syrnf. 
w wyk. W ielkiej O rkiestry Symf. P. R .;
22.15 Ulubione m elodie; 22,45 Program  
lok.; 23,00 Ostatnie wiadomości; 23,30 
Hymn.

W a rf tM W *  U
16,32 Melodie ludowe; 16.50 Poezje Ler­

montowa- 17,05 Muzyka dla w szystkich;
18.00 Dziennik popołudniowy; 18,20 „P ow ­
stanie W ielkopolskie” — odczyt m gr Z. 
M łynarskiego; 19.00 „Jedz ryby” — od­
czyt; 19,15 Muzyka baletowa; 19,30 Utwo­
ry skrzypcowe • 20.00 Dziennik w ieczorny; 
20,50 Muzyka taneczna.

SitóRGUME
sprzedaje w  detalu;

FA Ń STW C W  /  SKLEP CHEM ICZNY
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT RÓG UL. ML. JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

w hurcie:

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

Warszawa, ul. Mł. Jugosłowiańskiej 18

BRNO. (SAP). W d ru g im  e ta ­
p ie  m iędzynarodow ego  w yścigu  ko­
larsk iego  P ra g a  — W arszaw a n a  t r a ­
sie P a rd u b ice  — B rno  (d y stan s 129 
km ) w ie lk i sukces odniosła  d rużyna  
po lska, k tó ra  odniosła  n a  ty m  e tap ie  
zw ycięstw o. Do 50 k m  s taw k a  za­
w odników  szła razem ; po 50 km  w y­
soka gó ra  zm usiła  ko la rzy  do ro zer­
w an ia  się i faw o ry t P o recky  (Ju g  i 
u leg ł defek tow i, zm ien ia jąc  gum ę. 
W raz z n im  zosta li n a jg roźn ie js i 
przeciw nicy  — Jugosłow ian ie . Sko­
rzy s ta li z tego zaw odnicy  innych  n a ­
rodow ości i uciekli. T em po w yścigu 
było słabe  — 31 km  n a  godzinę. W y­
n ik i in d y w id u a ln e  I I  e tap u :: 1) N icu- 
lescu  (Rum .) 4,34,39, 2) C hvejka
(Czech.), 3) H olubec (Cz.), 4) T rifu -  
novic (Jug.). C ztere j p ie rw si zaw od­
n icy  przyszli po sobie w  odstępach  
0,2 sek. 5) W rzesińsk i (P.) 4,35,47, 6) 
K ap iak  (P), 4,35,47,2, 7) K ro jcu  (Cz.), 
4,37,02, 8) Z oric  (Jug.) 4,38,49, 9) S ie­
gel (Czech.) — 4,40,42, 10) Sosik (Cz.), 
4,40,47.

Po lacy : W andor — 12, G rynk iew icz
— 13, G ab rych  — 16, N ow oczek 21, 
B ukow ski — 27, M ich — 29, Sałyga
— 30, W yględa — 40 i W iśniew ski — 
45.

D rużynow o: P o lska  — I, 13,54,54, 
C zechosłow acja II  — 13,55,05, Cze­
chosłow acja I — 13,57,08, Jugosław ia
— 13,58,10, R um unia , B u łgaria , P o l­
ska II.

e tap ach  1) K ap iak  (Pol.) 8,02,17,2; 2) 
H olubec (Czech.) 8.04,20,4, 3) Z oric 
(Jug.) 8,04,46.

K lasy fikac ja  d rużynow a po dw óch 
e tap ach : 1) Jugosław ia  24,16,35, 2) 
C zechosłow acja I I  — 24,20,23, 3) 
Po lska  I — 24,21,09, 4) Czechosło­
w acja  I — 24,22,58, 5) R um un ia  — 
6) B u łgaria , 7) P o lska  II.

i . o i r i  ł'ó.LSii.i i&arasia 2).
Poniedziałek g. 19 „Cyd".
Wtorek g. 19 „Dom pod Oświęcimiem”
środa g. 19 „H am let” .
Czwartek g. 15 „Cyd” , g  19 „Pan ins­

pektor przyszedł” .
Piątek g. 19 .Cyd”
Sobota g. 14 „H am let” (dla szkół); 

g 19 „Dom pod Oświęcimiem".
N iedziela g. 15 „Cyd” ; g. 19 „Dom pod 

Oświęcimiem ” .
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 

8): godz. 19 „Król W łóczęgów".
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

D ziś teatr nieczynny. Jutro „Bankierzy  
ruin” (premiera).

TEATR H A U  (M arszałkowska 81)
godz. 19 „R . H . Inżynier” .

TEATR „COMOED1A” (ul. Szwedzka 2) 
godz 19 „Szczęśliw e dni” .

TEATR POWSZECHNE (ul Zamojskie 
go): godz. 19 „Pociąg — W idmo” .

TEATR „MINIATURY" (Marszałków  
ska 69): godz. 19 „Strzały n a  ul. D ługiej” .

TEATR KLASYCZNY (Mokotowsko 13) 
godz. 19 „Rozdroże m iłości” .

TEATR NOWY (ul. Puiaa»sk* 89)
godz. 18,30 „Słomkowy kapelusz .

TEATR STUDIO (Karowa 31): Draś
teatr nieczynny.

TEATR OZ1EC9 WARSZAWY (Ul. Ka­
rowa) : D ziś teatr nieczynny.

TEATR „WIEOHCLCK Vł ABSZA WSKI” 
iZygmuntowska S ): godz. 19.15 rewia
„Demokratyczna wiosna” .

TEATlt GULIWER (Królewska 13):
D ziś te a t r  nieczynny,

CYKK nr 2 (Al. Zieleniecka, ró g  T arg o ­
w e j) : początek p rzedstaw ień  codziennie o 
godz. 19.15. W soboty  godz. 15.3(1 i 19.15. 
W niedziele i św ię ta  godz 12, 15,30 i 19,15.

PR E M IE R A  W  „PLACÓW CE”
J u tro  w tea trze  „P lacó w k a” odbędzie 

się  p rem iera  kom edii A. W ażyka „B an ­
k ierzy  ru in ” , tre śc ią  k tó re j je s t  wciąż je ­
szcze żyw y tem at pow ojennego św ia ta  
spekulacji.

K om edię p rzygotow ała reżysersko  St. 
Perzanow ska, dekoracje  p rof. D aszew skie­
go.

D yrekcja  teatru przypom ina o zm ianie 
* godziny rozpoczęcia p redstaw ieńń . k tóre 
z dniem premiery zaczynać się  będa o K lasy fik ac ja  In d y w id u a ln a  po 2 g o d z .  ig .

RUCH — TARNOVIA 4-2 (1:1)
Rozegrane na boisku Kresów w 

Chorzowie zaw ody p iłkarskie , pomię 
dzy leaderem  tabeli m iejscowym  Ru­
chem a Tarnovią zakończyło się n ie­
zbyt przekonyw ającym  zw ycięstwem  
qospodarzy 4:2 (1:1). Ćhorzowianie 
zagrali na ogół słabo i byii o krok od 
porażki. M ecz nie stał na  zbyt w yso­
kim poziom ie technicznym.

Prow adzenie w 8-ej. m inucie zdobył 
Kubicki: w kilka minuit później Tar- 
novia uzyskała w yrów nanie z p ięk­
nego strzału  S trajta . Po zm ianie stron 
w 63-ej m inucie Tarnoviva zdobywa 
niespodziew anie prow adzenie przez 
Kremskiego. Od tej chw ili gospoda­
rze g ra ją  bardzo am bitnie, i w  w y­
niku pięknych zagrań zdobyw ają trzy 
ko le jne  bram ki przez C ięślika, C ebu­
lę  i Przecherkę. W idzów 10.000.

POLONIA (W) — POLONIA (B)
1:1 (0:1)

BYTOM (teł. wł.). Spotkanie Polo­
nii w arszaw skiej z je j im ienniczką w 
B ytom iu.przyniosło rem is 1:1 (0:1). Go
oodarze w ystąpili w osłabionym
kładzie bez M atiasa Mecz ten był 

lypow ą w alką o punkty , zarów no go­
spodarkę jak  i goście starali się  grać 
jak  najbardziej defensyw nie i nie p o ' 
trafili się  zdobyć na jakieś celowe i 
skuteczne zagran ia  ofensywne.

Bramkę dla W arszaw iaków  zdobył 
Jaźnicki, dla gospodarzy Pochopin. 
W idzó w 6 000.

W ARTA — RYMER 3:2 (3:1)
RYBNIK (tel. wł.). W arta  w  spot­

kaniu z Rymerem zagrała b. dobrze,

CMII0D
„ATL.'Y-, T iO " (Chm ielna 33): usze

C zarnych” Pocz, seansów : 13, 15, 17, 21. 
(D la Zw. Zaw. godz. 19).

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena) 
tylko 1 seans o godz. 13 (w św ięta i nie­
dziele godz. U ) . Program nr 14.

W stęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI” (w kinie Stylow y)

tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
aktualności n.r 25.

, „PALLADIUM ” (Złota 7 /9): „B itw a o 
szyny” . Pocz. seansów: 13. 15, 17 (dla Zw,

' Zaw.) 19.
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 56): 

„G u w ern an tk a” . Pocz. seansów  11, 13,30, 
16, 21 (d la  Zw. Zaw. 18,30).

,,SYRENA” (In ży n ie rsk a  2): „N auczy­
cielka w ie jska” . Pocz. o 15, 17, 19 (d la 
Zw. Zaw.). 21.

„STYLOWY" (Marszałkowska 112) 
„M oje u n iw ersy te ty ” . Początek  seansów  
godz. 13. 15. 17. (19 d la  Zw. Zaw.), 21.

.TĘCZA” (Suzina 4): „Sym fonia p as to ­
ra ln a ” . Początek  seansów  godz. 15, 17, 21, 
(dla Zw. Zaw o 19).

„STALOWE SERCA”
NA EKRANACH STOLICY

W dniu 5 maja br. na ekrany stolec *ne 
wejdzie czwarty z kolei film  produkcji pol­
skiej. F ilm  ten p t „Stalowe serca” osnu­
ty  jest na tle życia górników i hutników  
śląskich i ich wałki w czasie okupacji.

narzucając w pierw szej połow ie gry  
bardzo silne tempo, dzięki czemu 
już w drugiej m inucie zdobyła prow a 
dzenie ze strzału  Skrzypniaka. W  8 
minut później, G endęra w ykorzystu je 
zam ieszanie podbram kow e i strze la  
drugą bram kę, a w 43 m inucie ten 
sam zaw odnik podwyższa w ynik do 
3:0, G ospodarze mimo u tra ty  3-ch 
bram ek nie rezygnują z w alki, a prze 
ciw nię — zaostrzają tempo gry, uzy­
sku jąc  p ierw szą b ram k ę  ze s trza łu  
P ierchały. Po przerw ie Rym er jes t 
przeciw nikiem  niem al równorzędnym . 
Szczególnie dobrze g ra  a tak  gospoda 
rzy, w  rezultacie czego w 61-ej mi­
nucie M otyka zdobyw a drugą i  o sta­
tnią bram kę.

ŁKS — GARBARNIA 0:0 (0:0)
K RA KÓ W  (tel. wł.).

ŁK S, k tó ry  d o tąd  w  rozgryw kach  
ligow ych nie uzyskał an i jednego  
p u n k tu , n iespodziew anie, a le  ca łk iem  
zasłużenie zrem isow ał w  K rakow ie  z 
G arb a rn ią . W ynik te n  krzyw dzi ło­
dzian , k tó rzy  przez cały  czas m eczu 
b y li zespołem  lepszym  tak  techn icz­
nie, ja k  i kondycyjn ie . G ospodarze 
zag ra li b ru ta ln ie  p rze” "o zrazili so­
bie ob iek tyw ną publiczność k rak o w ­
ską. G a rb a rn ia  nie w ykorzysta ła  rzu ­
tu  k a rn eg o  .

Sędziow ał dobrze D uda ze Ś ląska. 
W idzów  10.000

CRACOVIA — WIDZEW 2:1 (1:1)

ŁÓDŹ (tel. wł.). R ozegrany  w  Ło­
dzi ligow y m ecz p iłk a rsk i m iędzy 
C racovią a W idzew em  zakończył się 
zw ycięstw em  C racovii w  sto su n k u  
2:1 (1:1).

D rużyna k rak o w sk a  w y stąp iła  w
słabionym  składzie  bez B obuli.

B ram k i s trze lili d la  C racovii: Po­
św ia t i R óżankow ski, d la  gospoda­
rzy  Cichocki. W idzów  ok. 7.000.

AKS — ZZK (POZNAN) 2:1 (0:1)

PO ZN A N  (tel. wł.). R ozegrane w 
P oznan iu  spo tkan ie  p iłkarsk ie , zakoń 
czyło się zasłużonym  zw ycięstw em  
drużyny  chorzow skiej w  sto su n k u  2:1 
(0 : 1).

B ram ki d la  A K S -u  zdobyli: K ulik  
i M uskała, d la  ZZK  — W iśniew ski.

N ajlepszą fo rm acją  drużyny  zw y­
cięskiej by ła  pumoc. W a tak u  w yróż­
nił się M uskała. D rużyna ZZK, osła­
b iona brak iem  B iałasa, zaw iodła w 
a ta k u  i pomocy. N ajlepszym  graczem  
ko le ja rzy  był obrońca T arka.

ALBANIA — RUMUNIA 1:0 (0-9) 
BRNO — WROCŁAW' 4:2


